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Kraków 25 cserwca.
Gazeta W. Ks. Poznańskiego ukończyła 

niedawno publikacyrj, ciekawy „Statutu no­
wego stowarzyszenia kredytowego dla pro- 
wincyi poznańskiej44. Radzibyśmy dokument 
ten podać czytelnikom naszym, i uczynimy 
to , skoro tylko miejsce w dzienniku na to 
pozwoli. Dokument ten godzien zajęcia pod 
rożnym względem, jak się o tem z uwag 
podanych w kilku listach korespondenta na­
szego z Poznania przekonać można było. 
Porównanie także statutu tego towarzystwa 
z urządzeniem innych towarzystw tegoż ro­
dzaju istniejących w różnych krajach nie mo­
że być obojętne. Co do nas wstrzymamy się 
od wszelkich oceniań tego nowo zawiązane­
go w W . Ks. Poznańskiem stowarzyszenia. 
Ograniczymy się na umieszczeniu obcego nam 
całkiem zdania, w dzienniku którego o stron­
niczość posądzać nie można. Owóż jak pi­
sze Berliner B órsen-Zeitung  w numerze 
2 8 4  pod datij: Poznań 8go czerwca:

Wstrzymywaliśmy się z wypowiedzeniem zdania na­
szego o statucie „Nowego Towarzystwa kredytowe­
go dla prowincyi poznańskiej4* ogłoszonym wn. 123 
Slaals-A nzeigera  chcąc poprzednio wysłuchać opi­
nii publicznej; jakoż powtarzamy jedynie zdanie po­
wszechne. W ogóle nikt niezaprzeozy, ze założenie 
nowój instytucyi kredytowój dla wszystkich bez ró­
żnicy dóbr ziemskich c*y to szlacheckich lub innych, 
jest dobrodziejstwem dla W. Ks. Poznańskiego, atoli 
zachodzi obawa, aby zakład ten nieahiżyl politycz­
no- tendencyjnym celom, obawa wprawdzie uiegrun- 
towna, dowodząca jednakże nieszczęsnój nieufności 
zakorzenionój już poprzednio zaszłemi wypadkami. 
Według statutów minister spraw wewnętrznych w y-

kich wypadkach służy mu prawo czynienia uwag i 
przedstawiania ich pod decyzyą komisarza rządowe­
go. Wszelkie przedmioty mające być przedłożone 
na zgromadzeniu ogólnem, winny być poprzednio za­
komunikowane komisarzowi rządowemu, a zgroma­
dzenie ogólne może tylko dyskutować przedmioty za 
właściwe przez komisarza rządowego uznane (§ 57). 
Z tego więc wynika, że o niezawisłości Towarzy­
stwa choćby w najmniejszych drobiazgach mowy być 
nie może, gdyś jak wyżej powiedziano każdą uchwa­
łę  zgromadzenia komisarz rządowy zawiesić jest mo- 
cen; że zaś za pośrednictwem komisarza swego 
rząd faktycznie i nieograniczenie włada całą insly- 
tucyą, przeto nawet pozór niezawisłości ustaje.— 
Zgodzonoby się zresztą bez namysłu i na tę bez­
warunkową opiekę, ponieważ ta uważana bezwzglę­
dnie żadnego istocie rzeczy uszczerbku nie czyni, 
gdyby statut nie zawierał w sobie innych rozporzą­
dzeń które w związku z powyższemi wznieciły o -  
bawę, aby udzielanie kredytu, wypowiadanie lub po­
zostawianie nadal pożyczki nie posłużyło ku celom 
tendencyjnym tój lub owój partyi politycznćj stoją­
cej u steru rządu. Nadmieniamy tu wyraźnie, iż o -  
bawy te nietylko jedna narodowość podziela, jak­
kolwiek one u Polaków z powodu draźliwości b ę- 
dącój skutkiem ścierania się o narodowość ich mo- 
cniój występują. Niepokojące przepisy są następne: 
§ 1 nr. 1 stanowi, że dobra należące nateraz do 
Towarzystwa zachodnich Prus i poznańskiego w o -  
gólności są od udziału wyłączone. To „w ogólno­
ś c i  dozwala domyślać się wyjątków; niepowiedzia- 
no jednak jakieby okoliczności takowe wyjątki o -  
graniczały, zależy to od woli nadzorującój władzy, 
która może przystąpienia do Towarzystwa odmówić 
lub dozwolić nietłumacząc się dlaczego; którój wol­
no osobiście jój niemiłych odrzucić a drugich przy­
jąć. § i  nr. 4  a wyklucza od współudziału cudzo­
ziemców posiadających dobra w W. Księstwie Po­
znańskiem, co więcój nawet według § 3 nr. 5 a ma 
miejsce wypowiedzenie pożyczki, jeżeli dobra prze­
chodzą w ręce cudzoziemca. Wyjątków dozwala 
w drodze łaski minister spraw wewnętrznych. Roz-Tf CUlUg s tu tu tu w  uiiiinticii r*  u i u u u u  —  * , . . . p i

konvwa naczelny dozór nad instytutem  za pośredni- ‘ porządzenia te  odnosić się mogą jedyn ie ao o a au u jK a  •>    i ___  __  ________ T , dntbl wn. rozrVW8Ć bOWieictwem komisarza rządowego. Dyrektora na mocy 
§ 40 mianuje król na lat 10; radców i syndyka we­
dług §§ 41 • 42 minister spraw wewnętrznych. 
Członkowie dyrekcyi mogą nie być członkami To­
warzystwa kredytowego. Dyrekcya mianuje ze swój 
strony komisve okręgowe i resztę potrzebnych u -  
rzędników. Wprawdzie według § 37 ściślejszy wy­
dział wybrany przez członków Towarzystwa składa­
jący się z osób dziewięciu, wykonywać ma ko itro- 
lę nad zarządem, jednakże komisarzowi rządowemu 
służy prawo prezydowania i głosowania nietylko 
w wydziale ale nawet na zgromadzeniu ogólnem i 
w dyrekcyi, nadto zawieszenia według swej woli 
każdej uchwały, przeciw czemu służy jodynie re- 
kurs do ministra spraw wewnętrznych, który osta­
tecznie orzeka. Na ukonstytuowanie ściślejszego wy­
działu i zgromadzenia ogólnego to jest M wybór 
reprezentujących je osób tym sposobem komisarz 
rządowy ważny wpływ wywiera, jeżeli prz ■ 
dem zgromadzeniem się , w miarę udziału w p je 
dynezych okręgach, rozdzieli zebranie na dziewięć 
okręgów wyborczych, z których każdy wybiera je­
dnego deputowanego do wydziału a po dwóch na 
zgromadzenie ogólne. Obowiązki ściślejszego wy 
dsiału są dokładnie w § 48 oznaczone; we wszel

ków i są dla nich nader dotkliwe, rozrywać bowiem 
muszą stosunki familijne rodzin w W. Księstwie i in­
nych częściach Polski żyjących, które to stosunki 
kongres wiedeński chciał utrzymać rozporządzenia­
mi dotyczącemi granic, co jednak nigdy w wyko­
nanie nie weszło. Wreszcie do powszechnój obawy 
dały powód rozporządzenia § 3  d  nr. 5 i § 45 na mo­
cy których dyrekcyi wolno wypowiedzieć pożyczkę 
jeżeli np. według mniemania komisarza okręgowego 
dobra „zarządzane są niepogospodarsku itd. Co do 
gospodarczego lub niegospodarczego zarządu dóbr. 
można być różnego zdania; dla dyrekcyi Towarzy­
stwa powinnoby być bardzo obojętną rzeczą według 
jakiego systemu dobra są zagospodarowane, byle 
tylko właściciel punktualnie procent opłacał. Takie 
są pokrótce główniejsze wątpliwości jakie się tu obja­
wiają. Dalecy jesteśmy od mniemania jakoby z za­
łożeniem nowego Towarzystwa kredytowego łączyć 
ohciano chęć germanizowania i w ogóle tendencje 
polityczne, ale powtarzamy, że nie jest dobrze cho­
ciażby tylko pozór wywoływać, a rozporządzenia 
rzeczonego statutu tak różne od innych tego rodza­
ju, nie są wolne od takiego pozoru a tem samem 

są zdolne poprawić panującego tu usposobienia 
co byłoby do życzenia niomniój w interesie W. Ks.

Poznańskiego jak w interesie ogólnym całego pań­
stwa.

W  szóstym swym liście kolega nasz re­
dakcyjny następujące przesyła nam z W ar­
szawy szczegóły:

Warszawa 22 czerwca.
Wypadałoby przez wzgląd na wczorajszą nie­

dzielę, zapomnieć i w dzisiejszym liście moim o wy­
stawie, zwłaszcza że brak katalogu dozwoliłby chy­
ba ślepo wybierać przedmioty 4 bez odniesienia ich 
do innych, oceniać, co źadnem nie byłoby ocenie­
niem, które tu jedynie przez porównanie da się o -  
trzymać. Zapomniawszy o wystawie, niby głównym  
celu moich listów, łatwo znaleźć o ciem pisać, choć­
by tylko skreślić to, co się pod oczami przesuwa. 
Do południa kościół, po kościele wizyty, na których 
układają się popołudniowe przechadzki, bo w niedzielę 
po południu cała Warszawa za miastem w aleach, 
ogrodach publicznych, kawiarniach ogródkowych, pi­
wiarniach także ogródkowych, których nazwę uspra­
wiedliwia niekiedy parę tylko karłowatych drzewek. 
Warszawa nie ma wspaniałych kościołów staroży- 
tnój budowy, lecz czyste i schludne świątynie, od­
świeżane często, a najnowsze jój kościoły św. Ale­
ksandra i niedawny św. Karola Boromeusza ani ze­
wnątrz ani wewnątrz nie czynią wrażenia domów, 
poświęconych służbie boźój. W tym ostatnim nie 
masz nawet zgody architektonioznój między wnę­
trzem a bocznemi nawami, jeśli kolumnady koryn- 
ckio nazwać można nawami.

O godzinie lćj w południe świat literacki i arty­
styczny zbiera się zwykle w niedzielę u hrabiego 
Leona Lubieńskiego i tam spotkać się można niemal 
z wszystkimi ludźmi, znanymi z pióra, a niekiedy i 
z przejeżdżającymi. Jest to łatwa sposobność zabra­
nia znajomości, zawiązania stosunków i wymienienia 
sobie świeżych wrażeń z nowo odczytanój książki, do­
wiedzenia się o nowych rzeczach w przedmiocie nauki i 
sztuki. Uprzejmość gospodarza i tak t w  postępow a­
niu zbliżając ku sobie obecnych ułatwia wielce za­
żyłość pomiędzy literatami, szczupłość zaś miejsca 
niemal zawsze przepełnionego gośćmi nie dopuszcza 
formalnych dysput, wktórychby musiano dzielić się 
na obozy, nie dozwala brać wszystkim udziału w je -  
dnćj ogólnój rozmowie, ale owszem zniewala raczój 
do pogadanki we dwie lub trzy osoby, niżeli do roz­
praw ogólnych. Dla redakcyi dzienników warsza­
wskich, zebrania u hr. Leona Lubieńskiego nie są 
wcale dogodnem miejscem: tam musianoby z pod' 
niesioną przyłbicą spojrzeć sobie oko w oko, i 
szranki za ciasne do gonitw na ostre. Jednakże ci 
tak sródzy przeciwnicy znaleźli wczoraj dogodniej­
szy dla siebie plac boju, w „Nowój Arkadyi" i w „Do­
linie szwajcarskiój.*

„Auch ich tear in Arkadien ....* mógłbym wyrzec 
z poetą, gdzie wprawdzie nie ma nic arkadyjskiego, 
lecz uczuciowy świat warszawski lubi poetyczne na­
zwy i tytuły w braku poetycznój treści. Dolina 
szwajcarska w Warszawie różni się także nieco od 
prawdziwych dolin szwajcarskich, że nie ma w po­
bliżu góry, dla którejby ona była doliną. Otóż mię­
dzy Arkadyą i Doliną panuje współzawodnictwo bar­
dzo naturalne, którego możnaby użyć bardzo ko­
rzystnie na rzecz publiczności przez zaprowadzenie 
licytacyi in minus pod względem cen potraw i na­
pojów, a in plus  pod względem ich dobroci i obję­

tości. Lecz do współzawodnictwa tego użyto innych 
dróg: wjednój kawiarni gra orkiestra Bilsego z Li­
gniny, w drugiój, pierwszy raz wczoraj popisująca 
się orkiestra węgierska z Waitzen, której dyrektora 
zwią tu Miszka, biorąc imię jego za nazwisko. Nie­
znane tu melodye węgierskie różne sprawiły wra­
żenie na słuchaczach, a referenci muzykalni tutej­
szych dzienników, mogliby wygodnie pozbierać wota 
i w skutek tego głosowania dziś lub jutro ogłosić  
jako sąd publiczności. Wszelako niektórzy z nich 
przyśli z gotowem już zdaniem, znać to było z ich 
rozmów. Ten prawił, że melodye narodowe nie da­
dzą się podciągnąć pod formuły kontrabasu, tamten, 
że orkiestra węgierska nie pozbawi chleba lignickiej, 
i na dowód tego żegnali się głośno ze wszystkimi, 
oświadc zając, że biegną do Doliny szwajcarskiój za­
głuszyć w sobie „Tanhaugerami** Wagnera dzikie 
tony madziarskiego czardaszu. Wszystkie oczy zwra­
cały się tylko na Dobrzyńskiego i Sikorskiego, bo 
ich dopiero wyrok rozstrzyga w ostatniej instancji: 
Dobrzyński milczał wymownie, a Sikorski odsyłał 
pytających do przyszłego numeru czasopisma swego 
„Ruch muzyczny.** *

Wieczór dawano w teatrze wielkim balet „Córka 
Bandyty." 0  baletach warszawskich pisano już tyle, 
że wszystko coby dziś jeszcze powiedzieć wypadło, 
byłoby tylko powtórzeniem. Dla mnio więcej miały 
powabu i wdzięku grupowania, niż najzwinnieisze 
sola panny Strauss, pierwszój tancerki w Warszawie, 
lubo dramatyczność tańca, świadczy o jćj wysokićj 
zrozumiałości przedmiotu. Taniec jej nie wychodzi do­
wolnie po za obręb ogólnej kompozycyi, ale jest 
tylko jakby uosobieniem glównśj roli. Ta zgodność 
z celami ogółu tak w niej jako i w chórach, zgo­
dność rozciągająca się aż do pantomicznego współ­
udziału osób ostatniego rzędu, łagodzi znacznie 
zmysłową stronę tańca tyle podniesioną na przekor 
prawdziwój sztuce przez namiętne rzuty i postawy 
Pepity. Dla tego publiczność warszawska nie gorszy 
się baletami i nie popada w tę gorączkową frene- 
zyę, o jakiej donosiły nam dzienniki niemieckie z 0 -  
kazyi przedstawień „El Ole". Oklaski padały z rza­
dka i w właściwych, razach', umiano nawet z pośród 
kilku tanecznic wyróżniać te, które się odznaczały, 
umiano oeenić piękny układ obrazów z żywych o -  
sób; mimo tego jednak przywiązywano za zbyt je ­
szcze wielką ważność do trudniejszych zwrotów, o- 
brotów i skoków. Wywoływanie wśród sceny, jest 
jednym z wadliwych zwyczajów publiczności: psuje 
ono efekt, przerywając akcyę, a w Berlinie musiano 
temu zaradzić w teatrach przynajmniej królewskich, 
gdzie p. Hiilsen intendent teatralny, zabronił akto­
rom wychodzić na wywołanie ich w ciągu aktu.

Korespondencja Czasu.
Praga 21 czerwca. 

Artykuł redakcyi Czasu o Rosyi, a właściwie o wzro­
ście Syberyi i rozszerzaniu się granic rosyjskich wAzyi, 
w Nrze 121 z dnia 29 maja r. b. umieszczony, z ta­
lentem i ze znajomością rzeczyj napisany, nie mógł 
ujść uwagi i nie zastanowić nad przyszłością Ro­
syi, posiadającej wszelkie warunki niezrównanej dotąd 
potęgi i grożącej światu w przyszłości przewagą poli­
tyczną. Porównanie Rosyi zdawnem cesarstwem rcym- 
skićm, iż to cesarstwo w epoce swej największy potę­
gi ustępuje już dzisiaj Rosyi pod względem olbrzymich 
rozmiarów przestrzeni, zadziwia myśl naszą; ukazana

cmi iiiFjajmHBTisnem.
BOGUSZ ZYGMUNT STĘCZYŃSKI.

Chill penury repressed the noble rage
And froze t h e  genial c u r r e n t  of the soul.

Full many a gem of purest r#y seren8 
The dark unfathomed caves of ocean bear,
Fu’l many a flower is horn to blush unseen,
And waste its sweetness in the desert air.

Thomas Gray a Country Churchyard.

I zimna nędza zapał szlachetny stłumiła
Zmroziwszy potok płynący w ich duszy-

Jasnego blasku perła nie jedna ukryta <
W ciemnych bezdennych głębiach oceanu gmie, 
Nie jeden kwiat roskoszny samotnie okwita,
Wonie swe wylewając wśród dziką pustynię-

W tych to czułych wierszach Gray na cmentarzu 
wiejskim użalał się n a d  losem tych, którzy wyiszera* 
darami bożemi uposażeni, lecz utopieni w tłumie, bez 
środków rozwinięcia i wykształcenia swoich zdolności,
bez możności w y n u r z e n ia  się z głębi, krępowani nę­
dzą, przechodzą po tój ziemi smutni, niepostrzeżeni, 
bez wsparcia i otuchy, i j«kby pospolici ludzie żadne­
go odgłosu, żadnego ś l a d u  po sobie nie zostawują. 
O zaprawdę 1 ludzi takich pielgrzymka ziemska musi

b.yć tylko ciągłą męczarnią. Musi być męczarnią czuć 
się obdarowanym szczególną łaską, a nie módz z niój 
korzystać, czuć w sobie pewne usposobienie, zdolność, 
natchnienie, a widzieć się skazanym na zajęcia im 
przeciwne. Smutny jest ptak w klatce, lecz smutniej­
szy byłby jeszcze wśród wolności, gdyby był ze zwią- 
zanemi skrzydłami puszczony na ziemię. —  Otóż tacy 
ludzie smutni, nieszczęśliwi, bo czują że mają skrzy­
dła, a wznieść się nie mogą nad ziemię.—  A że zwy­
kle ci, którzy istotnie wyższe dary natury posiadają, 
łączą z niemi nieśmiałość skromności, więc się niena- 
rzucają z niemi ludziom i giną niepoznani jak perła
W nl0r^Ui kwiat na’pusty ni- .

Dla ludzi tego rodzaju w niskim urodzonych stanie,
dla których i zupełne w y k s z t a ł c e n i e  i z a w ó d  inny od 
tego, na który ich urodzenie skazało staje się niepodo­
bnym a  przynajmnićj trudnym, uczucie silne piękności, 
natchnienie poetyczne jest ze w s z y s tk i c h  darów przy­
rodzonych najzgubniejszym Poeta człowiek czucia,
zapału i wyobraźni wśród’ zimnój rzeczywistości tego 
świata, jakże trudno jest szczęśliwym, jakże łatwo nie­
szczęśliwym się staje, ten, który będąc poetą, ciągle 
pod przemocą tój rzeczywistości uginać się musi. Czło­
wiek taki widzi się zawsze otoczonym ludźmi, którzy 
go nie rozumieją, nie pojmuję, szydzą i  niego. On 
mimowolnie kocha, zachwyca się , tęskni i marzy, chce 
się wznieść nad poziom, a żelazna konieczność przy­
kuwa go do poziomu.—  Sam tylko szczęśliwy przy; 
nadck jaki może go z bumu wyrwać i dać go poznać

światu, ale na szczęśliwy przypadek jakże czekać dtu 
go! Jeżeli jeszcze człowiek taki urodził się w wieku 
jakim jest obecny, w wieku rachuby, cyfr, poniewier­
ki ducha, w którym tylko to cenione, i sam duch o 
tyle tylko ceniony o ile korzyść materyalną przynosi, o 
jakże on nieszczęśliwy! Dary przyrodzone które go zdo­
bią, stają się dla niego nie dobrodziejstwem lecz szko­
dą, odrywając go od obowiązków i zajęć jego stanu, 
któremu chleb powszedni dają, — za temi darami przy­
chodzi często niedostatek, nędza, zwątpienie, przyszlaby 
i rozpacz, gdyby święta wiara i pokora niepokrzepiały 
jego duszy.

O jednym z takich ludzi, dziecięciu tego kraju, chcę 
dziś kilka słów powiedzieć. Nazwisko jego jako au­
tora dzieła, które przed kilkoma laty wyszło na widok 
publiczny, nie jest obce powszechności krajowej, lecz 
się już zapewne w jój pamięci zatarło. Chcę mówić o 
Boguszu Stęczyńskim autorze „Okolic Galicyi", które 
to dzieło in 4to wraz z rysunkami i sztychami przez 
niego wykonanemi ukazało się w r. 1847 u Kajetana 
Jabłońskiego we Lwowie.

Bogusz Zygmunt Stęezyński urodził się w Hermano- 
wicach w Przemyskim cyrkule 1814 r. Ojciec jego do­
tąd przy życiu będący, trudni się z powołania ogrodni­
ctwem. Początkowe w szkołach odbywszy nauki, dla 
braku funduszów, dalszego wykształcenia zaniechać mu­
siał, tego wykształcenia jednak pragnął, poszukiwał, 
czując w sobie od najmłodszych lat przyrodzony pociągi

do poezyi i do sztuk pięknych. Uczył się więc rysunku, 
lecz na powzięciu pierwszych prawideł poprzestać mu­
siał. Następnie sam własną pracą i usilnością wyrabiał 
wrodzoną zdolność. O bdarzony tkliwem czuciem, poję­
ciem tego co jest pięknem, rozkocaany w naturze, do­
znawał potrzeby wyjawiania swoich wrażeń i myśli, i
wylewał je w prozie i w wierszach Nikt go jednak
w iztuce pisania nie oświecił, n kt go radą nie wsparł, 
nikt nie wskazał jak pisać należy. Chciwy nauki czy­
tał wiele, czytał zwłaszcza dzieła rzeczami ojciystemi 
zajmujące się , to co czytał zachowywał w pamięci, 
lecz te wiadomości gromadziły się u niego bez pewnego 
porządku i ładu.

Rozmiłowanie w naturze i w tem wszystkiem co jest 
naszem rodzinnem, zachęciło go do odbycia pieszej wę­
drówki po kraju; zwiedził całą Galicyę, a zachwycony 
wspaniałością, pięknością, wdziękiem obrazow jakie 
poznał, to na wyżynach Tatrów, to wśród dolin kar­
packich, to na żyznych brzegach Dniestru, powziął myśl 
odbicia ich dwojakiego i w piśmie11 w ry su n k u  ołówkiem. 
Ztąd powstało dość obszerne dzieło, o którem wyżej 
wspomnieliśmy. Marząc zapewne sły n no ść , a inoże i ko­
rzyści materyalnej spodziewając s ię , zebrał fundusz je­
dyny na jaki go stać było i zajął się wydaniem t go 
dzieła dość kosztownego, gdyż mieszczącego w scbis 
kilkadziesiąt litograf wyobrażających celniejsze widoki 
w Galicyi, do których opisy prozą przyłączył, a w nich 
zebrane wiadomości historyczne o każdem przedstawia- 
nem miejscu objął. Rysunek jego nie jest wcale poprą-
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zaś w dalekiej przyszłości w zrastająca potęga Rosyi przez 
cywilizowanie się i zeludnianiepustćj dotąd Syberyi i roz­
szerzanie się je j granic w A zyi, fi#  daje się wniosko­
w ać z pewnością, tylko zm usza nas schylać głow ę 
z  pokorą, przed zakrytem i wyrokami Boga. Podobień­
stw o idei tych dwóch olbrzymów jes t wielkie. Obaj są  
pańs wami podbijającemi. Zakres działania dzisiejszego 
olbrzyma je s t, ja k  był pierwszego, głównie w  krajach 
słabych fizycznie lub moralnie, nie mogących dać inne­
go oporu ja k  sw e przestrzenie, trudności klimatyczne i 
m iejscowe. Owładanie tych krajów tćm w iększe prze­
to skutki zostaw i na przyszłość, podobnie jak  Rzym 
zostaw ił niezatarte ślrdy we w szystkich krajach, które 
z a ją ł ‘3- Zaludnienie; utworzenie ruchu i życia w Syberyi, 
ożywienie krajów mianych dotąd za przepaść, na dnie 
którćj znakść się mogły tylko głęboka i ponura niedo­
la oraz tajemnicze nieszczęścia, krajów  uw ażanych od 
p rzew r tu i potopu św iata  za opuszczone przez Opa­
trzność Boską, wydobycie z nich bogactw użyczonych 
im przez przyrodę, zużytkow anie ich za  pomocą rozu­
mu i kapitałów XlXgo wieku,—  byłyby dowodem rea- 
k-:yi życia jak ą  Bóg daje przez Siebie stw orzonym  i-  
stotom i przedmiotom, byłyby odmłodnieniem zapadłej 
od wieków krainy.

Przyjm ując z  radością szczegóły i wiadomości za ­
mieszczone w wspomnioi.ym artykule Czasu, zgadzam  
się z nim zupełnie, że pod względem zew nętrznym  Sy- 
berya w kilkunastu ostatnich latach w zrosła potrzym a­
ła  wpływ na Azyę brzemienny wielkiemi w przyszłości 
skutkam i. Zsgarnienie ziem sąsiedzkich na południu w tók- 
rych klimat i m iejscowość mniejsze staw ia trudności, sz ło  
tak system atycznie i stopniowo ku środkowi Azyi, i e  
dziś linie Syberyjskie, Orenburgskie, stanow iąceprzed lat 
trzydzieści granice Rosyi, zostały  w środku kraju. R ó ­
wnież linia kaukazka trudniej, lecz niemnićj ciągle po­
suw a się naprzód i porzuciła brzegi Tereku i Kubania 
dla brzegów Sundży i Łaby. Zajęcie kraju mongolskie­
go nad Amurem, zbudow anie m iast i fortec, posunięcie 
parowej żeglugi wojennej aż  do centralnych punktów 
ognisk nieznanego Europia w nętrza A zy i, zneutrali­
zow anie Persyi siłą  dyplomacyi podtrzym anśj nową 
flotą na morzu K aspjjskićm i tym korpusem  kaukazkim, 
który w ostatniej wojnie jeden z całćj armii rosyjskiej 
zw yciężał w szędzie, gdzie w alczy ł; wywalczenia so ­
bie nakoniec sym patyi lub bojażni temi postępami u 
narodów tatarskich, nie cierpiących sztywności angiel­
skiej z którą się zetknęły na granicach Indyi; w yko­
nanie tego w szystkiego w cichości w obec tej dyploma­
cyi cywilizowanćj E uropy, która do roku 1853  nie wie­
działa o istnieniu S ebastopola:— oto skutki i wypadki 
bardziej nawet uderzające niż dziw ny, szybki i łatw y 
w zrost Zjednoczonych Stanów  Ameryki, odosobnionych 
szczęśliw ie, nie ścieśnionych żadnemi sąsiadam i lub 
stosunkam i politycznemi.

Dla tego mniemam rów nie jak  au tor artykuł w Cza­
sie, że tam w Azyi musi być przeznaczenie Rosyi. 
Każden krok jć j, jakkolw iek w tyle za  E uropą zosta ła , 
je s t cywilizujący w Azyi 1—  Stepy odludne koczujących 
Kirgizów, przestrzenie rozdzielające cd siebie narody nie­
przebyte mi pustyniam i, ludy wzajemnie się grabiące, 
kraje nieporuszające się w postępie i skam ieniałe bo 
sparaliżow ane przez despotyzm  w środkowej Azyi, na­
koniec dotąd nie zajęte żyzne krainy A m uru, będąc ro- 
sy jsliem i i zaludnione R osyanam i, zrobią wielki krok 
postępu. Przeto zagarnięcie tych krajów  może je s t mi- 
syą  Rosyi zgodną z przeznaczeniem św iata.

Ściśle rzecz biorąc, przedłużałoby to daw ny system  
zdobywczy, który zaw sze trw a w R o s ji, a  tylko 
chwilowo przed ostatnią wojną, zw rócił uw agę Europy. 
Trw ałby więc ten system  i na przyszłość, w stosow ­
nym jedynie zw rócony kierunku.

Nabycia tak wielkich krajów  w Azyi nie były trudne 
i me wymagały kosztów . Pcdobne wejściu armii rosyj- 

jk  d°ł Naddunajskich, interwencye ciągle się
odbywały w Asyi na mil}ą 8kaje j dla tego więcej sku­
tku zostawiły, zakryte oddaleniem i niew iadom ością E u ­
ropy. Nie było rodziny chanów kirgizkiih, sułtanów  lub 
k s iążą t czerkieskich, któraby w sku tek  polityki jakiegoś

naczelnika wojennego albo jenerał-gubernatora nie zażą ­
dała interwencyi i nie oddała niepodległości sw ojćj w rę­
ce Rosyi. W  skutku takiej jdążności zagarniającćj są ­
siadów nieopatrznych i słabych, stelo s ię : że zaczem 
opatrzyła się E uropa, wielkość Syberyi się podwoiła, 
rozszerzyła się ona za granice krąjów, które z  pow o­
du położenia jeograficznego, nie m ogą być zaludnio­
ne, dała Rosyi przew agę w całćj Azyi, a  odporną i 
obronną siłę R osy i, dowiedzioną w dw óch atakach Fran- 
cyi i E uropy na to  państwo, o wiele pow iększyła.

Zatrudnienie, ożywienie i zm niejszenie przestrzeni 
w tych now o nabytych krajach, będzie zadaniem Rosyi 
w przyszłości. Posunięcie się granic syberyjsko-rosyj- 
skich w Azyi w  okolice lepsze pod klimatycznym i jeo- 
graficznym względem, jest w prawdzie korzystne. Lecz 
im więcćj krajów  będzie do zaludnienia, im więcćj prze­
strzeni do pokonania, tem więcej potrzeba będzie w y­
dobyć sił z  własnego krąju dla krain now o nabytych. 
Rozwinięcie sił Rosyi nad morzem Aralskiem, pod mu- 
rami Chiw y lub Samarkandy i nad Oceanem spokoj-

inym w ykonać się jedynie może pieniędzmi i ludźmi 
z  R osyj europejskiej. T ak  było dotąd, tek  m usi być 
dalśj.

K raje nad Amurem mogłyby mieć w prawdzie oddzielną 
ła tw ość  zaludnienia się z Chin przeludnionych, lecz ży­
w ioł chiński, jakkolw iek łagodny i pokorny, przem aga- 
ją c  nad Amurem, byłby może niebezpieczny dla Rosyi 
w takiera oddaleniu i naprzeciw  btgnćj Ameryki. Inne 
pustynie Syberyi możnaby tylko z upływ em  wieków 
zaludnić, bo prąd wychodźców  z E uropy zw rócony je s t 
zaw sze na Zachód do Ameryki, nie zaś nad brzegi mo­
rza Kaspijskiego lub Aralskiego. D ążność R osyi pod­
bicia krajów przyległych Syberyi, je s t daw ną. Myśl tę 
miał ju ż  cesarz P aw e ła).

Naturalnie było szukać dla Syberyi bram y na po łu ­
dnie przez Amur. Mówią, że pierwotna myśl posuw ania 
się w tyra kierunku dana była rządow i przez więźniów 
politycznych, osadzonych w krainie, gdzie Amur ma źró­
dła, i układających plan ucieczki. R ząd  dow iedziawszy 
się o tyra planie, więźniów przeniósł na inne miejsce, 
a  m yśl zachow ał, póki nie w ykonał jć j  tak szybko i 
cicho, że  w iększa część Europy dotąd o niąj nie wie.

Myśl zajęcia krain nad morzem Aralskiem i opano­
w ania rzek do niego w padających a przepływ ających 
w nętrze Azyi, je s t późniejszą od pierwszego zam ysłu 
ząjęcia krajów  nad Amurem. Nie będę tu  opisywać po­
stępów  R osyi to na granicach Chin, to w Turanie w zdłuż 
O xusu i Jax a rte su ; bo pow tarzałbym  tylko to , coście 
ju ż  od lat trzech mówili, szczególniej zaś  w artykułach 
Czasu z  20go  i 21go grudnia 1 8 5 6  roku. Podziwiam 
tylko energię podw ładnych w ykonaw ców , jakich ma 
rząd  rosyjski.

K orzyści tak  wielkie otrzym uje R osya w Azyi pra­
wie rok za  rokiem , bez użycia wielkich środków  i 
z małym bard io  kosztem . Nieregularne w ojska na li­
niach (na granicach osadzonych wojskiem), to je s t ko­
zacy, s łu ią  z gruntu ja k  dawnićj w Polsce lub ja k  
u właścicieli ziem w dawnych w ojew ództw ach ruskich, 
u sługa dw orska służyła  z  gruntu. K ozacy zabąjkałscy, 
syberyjscy, uralscy, orenburscy, astrachańscy, dońscy, 
kaukazcy i czarnom orscy, i ą  postrachem  dla hord ko­
czujących, opieszał) ch, ciemnych w każdym  przedmio­
cie, (przedew szystkiem  zaś niemających organizacyi P. 
R )  nie znających do dziś dnia praw ie innej palnćj 
broni, prócz odwiecznych lontem zapalających się m u­
szkietów . Przyznać potrzeba, że te w ojska i linie ko­
zackie s ą  doskonałą insty tucyą w ojskow ą i kamieniem 
węgi Inym potęgi rosyjskiej w Azyi.

Zb edniała szlachta prowincyj nadbałtyckich, pragnąca 
zrobienia ja k  m ówią karyrry, a  pociągnięta łatw em  o- 
siągnieniem zaszczy tu  w  stu łb ie  w ojskow ej w tam ­
tych stronach , dostarczała projekciatów w yw ołujących 
zaw sze zaw iiłan ia  i działania dyplomatyczne lub ruchy 
wojenne, które się kończyły na znisrczeniu niepod^e-, 
głości jakiej hordy i grabieży je j w łasności. Nakoniec | 
w szyscy do tego chęci i ochoty nabrali: naczelnicy, b o '

karyery robili; żołnierze i kozacy, bo grabili cudze mie­
nie. Krok za  krokiem, cegiełka za  cegiełką, utw orzył 
się kolos, który ju ż  dziś, narusza spokojność starego 
Albionu, kolos, który Europa pow tarząjąca lekkomyślny 
sąd  nazyw ający R o sy ę : Colosse aux pieds d'argile, 
za  późno m oże pozna, gdy ju ż  jego podstaw a będzie 
granitow ą.

Zgodziw szy się z artykułem  Czasu z  29go  maja, iż 
postęp i w zrost Rosyi w Azyi a mianowicie w zrost 
Syberyi je s t wielki pod względem zewnętrznym; mnie­
mamy że wielkie także przeszkody leżą na drod. e te­
mu w zrostow i a  p rchodzą z  wewnętrznego sianu i 
połohenia Syberyi. Artykuł Czasu w spom niał tylko o 
tych przeszkodach, m ówiąc o projektach rządu rosyj­
skiego któie trudno będzie wykonać.

Wielkie przestrzenie są  niedostatkiem R osyi. R ozcią­
gnąć więcej te przestrzenie, je s t to nied statek ten po­
większyć. Jednak tłum aczyć się tu  m ożna zam ianą prze­
strzeni nieużytecznych Syberyi, na miejsca, które w przy­
szłości mogą być bogate. Działanie naturalne przestrzeni 
jest, że ideje rozciągnięte slabieją. Idea rosyjska, jedjno- 
w ła d itw a , tak silna przy koncentracji po tęg i, Iracić 
musi moc sw oją w miarę oddalenia od ogniska *). Dzi- 
wiemy się iż rząd rosyjski zaras po ostatniej wojnie, 
nie w ziął się gorąco do zaprow adzenia między każdóm 
znacznm jszćm  m iastem a stolicą rządu linij, telegrafi­
cznych koniecznych dla skoncentrowania w ładzy.

Łudzić się także nie można wielkićm rozwinięciem 
przem ysłu i gospodarstw a rolnego w k ra jach , w któ­
rych je - t  zbyt zboża , ryby lub m ięsa , a  brakuje rąk. 
Niema w arunku więc praw dziw ego rzucenia się ludno­
ści do zarobków . Ludności postronnćj nie wiele przybę­
dzie , bozkądżeby  przyszła? Gubernie wielfc ruskie mają 
zapew ne wiele ludności w sw ych żyzniejszych okolicach; 
lecz mBją także przestrzenie mało ząjęte i puste. Naj­
w iększą przeszkodą w zrostu Syberyi je s t ,  iż ca’a jćj 
powierzchnia oprócz małych w yjątkow ych lokalności, 
je s t pochyloną niekorzystnie bo na północ, a pochy­
łość ta  kończy się na m orzu , które wiecznie przezna­
czone jes t na pustynią. Opisy jeograflczne rosyjskie 
wspom inąją o kilku śm iałych próbach robionych przez 
odważnych żeglarzy gubernii Archangielskiej, aby do­
płynąć z Archangitlu do ujścia rzeki O b; lecz tego 
nikt nie dokazał, a  na tej ogromnej rzece nie może być 
ruchu w itk ieg o  od 6 0 °  szerokości do je j ujścia. Praw ie 
w szystkie wielkie wody Syberyi m ają tę sem ę wadę 
k ierunku , i i  p łyną na północ do morza Lodowatego. 
Rzeki zaś w krajach nowo-zajętych przez R os ę płyną 
w lepszym daleko kierunku na połudn e lub wschód i 
uchodzą do mórz przystępnych żegludze *).

Miasta są  rzadk:e na przestrzeniach syberyjskich o 
kilkadziesiąt mil oddalone jedno od drugiego. Ludność 
oprócz w nich zebrała się najprzód na brzegach rzek’ 
zapew ne dla łatw ości kom unikacji, latem czółnam i, zi 
mą sankam i po lodzie; potćm nad drogam i handlowe- 
rai. Z  tych je s t jedna głów na w zdłuż Syberyi. R eszla 
ogromnego kraju je s t prawie p u s tą , z wyjątkiem kilku 
południowych powiatów oddanych rolnictwu. W ątpię 
my więc aby m iasta tak rzadkie i ograniczone w ruchu, 
aby szczupła  ludność w iejska zdołały zapełnić ogromny 
ruch, jakiego potrzebują koleje żelazne. R ząd w idział­
by się zm uszonym  sam  je  utzym ać, jako  potrzebne dla 
niego pod względem politycznym , ale wielki c iężar- 
spadłby na n iego, i podtrzym ywany mógłby być 
tylko siłą  europejskiej R isy i. Obrót handlu Syberyi, 
dziś w ystarczający na utrzymanie ludności osiadłej 
wzdłuż dróg handlow ych, nie będzie dostatecznym dla

utrzym ania ogromnych linij tych kolei żelaznych, potrze­
bujących tysiące inżynierów i mechaników •)

T o s ą  przeszkody materyr.lne, które u trudzą w ykona­
nie projektów rozwinięcia ruchu tak  sam ćj R o sy i, jak  
na Syberyi. Ale są  i trudności moralne. Nieczynność ad- 
ministracyi we w szystkich gałęz iach , brak sprawiedli­
wości w sąd ach , wexacie i prześladow ania, trzymanie 
s ę  form i formalności z krzyw dą praw dy: oto wady 
nad któremi się n ierozsztrzam , lecz które w eszły do or­
ganizmu rosyjskiego państw a i mimo usiłow ań dzisiej­
szego panującego, nie prędko znikną.

*) Szan. korespondent pisząc to, ma zapewne na myśli 
dzia łan ie  R osy i na dzikie i ciemne hordy środkowej Azyi, 
gdzie , jak  wspomnieliśmy w Basrym artykule> R  Ja ^  
i e  cyw ilizacyjnie występowa*, i gdlie je i t  wskaiany 
przez O p a trzność  właściwy okręg j<sj działania. (P . R . C .)

®) Myśl ta  jest* dawniejszą; ju i  na końcu X V II wie­
ku Rosyanie usiłowali zagarnąć krainę amurską, lecz 
szczupły oddział Rosyan pobili Manczury i T atarzy, nad- 
amurską osadę rosyjską zaprowadzili do Pekinu, a tam 
dała ona początek kolonii rosyjskićj trwającćj do dziś 
dnia w Pekinie, mającćj tam dwa kościoły i o którćj nie­
dawno pisaliśmy P. R . Cz.)

)  W łaśnie tak na początku artykułu przytoczonego 
przez szanownego korespondenta, jak  i w innych traktu­
jących o wojennćj potędze rosyjskićj, mówiliśmy, ie  roz­
ległość państwa i wielkość mało zaludnionych przestrzeni, 
jes t jego słabą stroną, utrudnia poruszanie i koncentrację 
sił w czasie wojny i wszelkie jego działania, słowem jest 
ciężarem do nóg t8go olbrzyma przywiązanym. Lecz przez 
projekta które rząd rosyjski teraz wykonywuje lub wyko­
nać zam ierza, pragnie on kolejami żelaznem i, zaprowa­
dzeniem żeglugi parowćj na olbrzymich rzekach Rosyi 
europajskićj i azyatyckićj, zbudowaniem linij telegrafi­
cznych, słowem rozmaitemi środkami dostarczonem’ mu 
przez nowoczesną cywilizacyę, pokonać tę przestrzeń któ­
ra go osłabia i krępuje. ( P  R. Cz.)

4) Dla tego te i  zajęcie tych krajów uważaliśmy za tak 
ważny krok dla wzrostu i rozwoju Syberyi. (P . R . Cz.)

Berlin 2 3  czerwca.
T  r o  wyjezdzie N. Pana do Marienbadu, w yjechała 

równocześnie w iększa część rady ministrów n8 prowin- 
cyą, jedn i w  interesie służbow ym , drudzy dla wypo­
czynku lub do wód. z  wyjątkiem ministra wojny hr. 
W aldersee, który w ziął urlop na d łuższy  czas, w szyscy 
ministrowie powrócili tu  w zeszły poniedziałek, i mieli 
wczoraj posiedzenie, którego celem było załatw ienie 
w ainięjszych spraw  bieżących. P. Manteuffel ma w tych 
dniach udać się do Marienbadu i pozostać przy boku 
monarchy aż  do kcńca jego kuracyi i tow arzyszyć mu 
potem w podróży w okolicach R enu, podczas której 
N. Pan zjechać się ma s  Cesarstw em  rosyjskiem i ce­
sarzow ą rosyjską w dową, nie wiadomo jeszcze w któ- 
rem miejscu, podobno w W ildbad lub Stuttgardzie. O 
przyjeździe w te strony C esarza Francuzów  pogłoska 
utrzym uje się, mimo urzędow ego zaprzeczenia. Cesar­
stw o rosyjscy przebyw ać będą czas niejaki u wód kis- 
synskich, gdzie, ja k  słyszę  od powracającego stam tąd 
rodaka, zjechała się nadzw yczajna ilość R osyan. Z da­
je  się, że tego lata cała arystnkracya rosyjska będzie 
zagranicą. Nie m asz znajom szego imienia, któregoby 
wykazy policyjne osób przybyw ających do Lubeki i 
Kiel, którędy wielka część, używ ając drogi morskiej, 
jedzie do Niemiec, oraz codzienne w ykazy przyjeżdża­
j ą  d(! Berlina drogą lądow ą, nie zaw ierały. Z  oby­
wateli polskich w iększa część jeździ na W rocław i Dre- 

Be; Iin- który wolą odwiedzić w powrocie.
. , ten podróżowania zmieni się dopiero, gdy dro­

ga żelazna pomiędzy Łowiczem  a B ydgoszczą będzie 
skończona. Z  początkiem jesieni będzie otw arta kolćj 
pomiędzy Krzyzem a Frankfurtem nad O drą , skutkiem 
czego me będzie się ju ż  jeździło  z Bydgoszczy i z  Po­
znania na Szczecin do Berlina, i droga cała skró i się 
przynajmniej o dwie godziny czasu. W tćj porze M ą  
także m osty na Wiśle i Nogacie oddane do publiczne 
go użytku, co znow dla przybyw ających z Królewca 
skróci drogę o dwie godziny, które się traci teraz prze­
praw ą przez W isłę.

W oda rzeczna tego lata praw ie w szędzie niezm ier­
nie je s t mała. Elba, Odra, W arta i inne przyboczne 
rzeki stały  się miejscami trudnemi do przebycia dla wię­
kszych łodzi. Sprew a zaledwie jeszcze się toczy, cho­
ciaż rzeka ta z powodu wielu jezior, które je j wody 
dostarczają, byw a zw ykle przez cały rok spław ną. P a ­
nuje tu  su sza  od wielu lat niezapamiętana. D onoszą 
wam o deszczach z Poznania, Lw ow a, W arszaw y i 
innych stron. Mieliście go i w Krakowie. T u  nie było 
go od ośm iu tygodni, bo ten co spad ł przed dwoma 
tygodniami, me przem oczył ziemi ani na pół cala. Po-

5)  N ie wiemy gdzie szanowny korespondent wyczytał 
wiadomość o zakładaniu jakichś wielkich linij kolei żela­
znych przez całą Syberyę; my bowiem wiemy tylko i 
mówiliśmy o projektowanćj drodze żelaznćj przez Ural 
przeszło 2 00 wiorst (3 0  m il) długićj, .  połączającćj 
Kamę 1 W ołgę z Obem, na których to obu rzekach jes t 

. uż urządzona żegluga parowa, oraz o drugićj niewielkićj 
kolei we wschodnićj S ybery i, łączącćj jezioro Bajkalskie 
z Amurem. Obie te  małe drogi żelazne połączające roz­
ległą sieć wód, przechodzą przez okolice dziś już dość 
ludne, bogate i osiadłe, a budowę ich przedsiębiorą po­
dobno kompanie prywatne, które dobrze wprzód obracho- 
wały moiebny r a  nich ruch i zyski. Zresztą nie tw ier­
dziliśmy nigdy, aby cała Syberya dziś już była ludną, 
lub aby północne jć j strony mogły być kiedykolwiek za­
ludnione; lecz pisaliśmy, że cały jć j pas południowy jest 
żyzny i zdolny do’zaludnienia, i że właśnie Syberya przez 
nabycie sąsiednich krain na południu stała się ważną, o- 
tworzywszy nadto sobie i Rosyi drogi do wnętrza Azyi 
i wpływ na wszystkie sprawy w tćj ezęści świata. (P. 
R. Cz.)

wny, okazuje jed n ak  n a tu ra l,,  a c i rie  w yk8lta} 
zdolność; proza zaleca się prostotą i płynnością

Dziełko jego w yszło  r. 1847 , *y m ii  M 8tłpn 
roku w strzym ały odbyt na  nie. Nietylko więc żadnćj 
korzyści z  niego nie o s ią g n ą ł, el# Miedwie część ko­
sztów  poniesionych m ając w ró co n ą , postradał cal* mie­
nie sw oje. Ż yjąc jednak z tćj re sz tk i odzyskanćj, odby­
w ał dalsze piesze podróże, zw iedził pow tórnie Karpaty 
galicyjskie i w ęgierskie, uw ażając oby cza je , charakter, 
w yobrażenia lu d u , w śród którego p rzeb y w ał, zbierając 
pieśni jego , podania, legendy.

Z aszed ł potem id o  gór sz ląsk ich , zaw sze  p isząc  i 
rysując. Gdy przecież ostatnie w yczerpały eię zasoby , 
w idział się przym uszonym  w ejść w służbę pryw atną. 
Jak sam  twierdzi, aby się nie oderw ać od natury, z  nią 
żyć zaw sz e , przyjął za  lichą naw et p łacę , obow iązki 
leśniczego u jednego z obywateli w  cyrkule Jasielskim , 
1 od lat dwóch j ą  pełni. Z by t szczupłe Jednak w yna­
grodzenie nie w ystarcza m u na utrzym anie siebie i rodzi­
ny, widzi się więc wystaw ionym  na walkę z niedostat­
k iem , od którego zdolności jak ie  posiada, praca jego u 
m yślow a ochronić go nie potrafi.

Od czasu  wydania okolic Galicyi w ygotow ał kilka prac 
p rozą i wierszem j ak o  t 0 . ( j eronj# z  po(jróży po Spiżu , 
W ęgrzech i a ław onn , Cły]( b lusz ize  B ogusza Stęczyń- 
skiego* n a s tę p n i.:

Ziew onia czyh pieśni i dumania o dawnych zam kach, 
rozwalm ach, k lasztorach, św iątyniach, kaplicach , pa ła­
cach, ogrodach, górach, lasach, skalach , źródłach, wo-

0  ZBIORACH NAUKOWYCH I ARTYSTYCZNYCH
ś p .  G w a l b k r t a  P a w l i k o w s k i e g o  

z n a j d u j ą c y c h  s ię  we L w o w ie .

2 n Ry°**y- (Ciąg dalszy.)
• Rysunki polaków i cudzoziemców w Polsce 

osiadłych.
B uisset s  nauczyciel rysunków  we Lw ow ie zm arły o- 

k 0 o  M? sz ^u je g o :

b.,to Ł  koŁxy "“w ko8“i
Starzec w sparty n*d kaięgą; popiera. Prześliczny 

gw asz.
Głowa m ężczyzny z brodą j druga odmienna; rys. kred. 
Popierś S tan isław a August* w owalu> rys kre<J 
Bukwiczka, rysow nik  we Lw?wie 185 0  r. Prócz 8 

rysunków  ołówkiem przedstaw !ąjących tyJei widoków 
rozm aitych, m asz tu je szcze : Wizerunek arty8| y p0 pag
1 popiersia dwu innych m ężczyzn, tak t*  ry8/  

Byczkowskiego T adeusza znajduje się tu iadny widok. 
Caraglio Józef, rysow nik i rytow nik f  1570 r. który

za  Z ygm unta I do Polski pow ołany, jak iś  cza* w njćj

przebyw ał. Jest w tym oddziale prześliczny rysunek tu ­
szem z jego monogramem w yobrażający w alkę na okrę­
cie z czasów  bohaterskich Grecyi.

Chodowiecki D aniel, o którym mówiliśmy pod ryto­
wnikami. Oprócz pięciu w łasnoręcznych listów słynne­
go artysty , na których są  szkice piórem , znajduje się 
tu bardzo wiele rysunków  jego , jak o to :

Jenerał Ziethen na obiedzie u  Fryderyka I I , rysunek 
kredą czerw oną.

4 7  popiersi męzkich i niew ieścich, bardzo ładne ry- 
runki kredą czerw oną.

Grupa m uzykantów , prześliczny rysunek tuszem .
D n ie  csoby mitologiczne, rys tuszem .
Niewiasta naga puszczająca gołębia, ry s . kredą.
2 6  głów  charakterystycznych, rysunki czarną i czer 

woną kredą.
Panna Quautin, po pas, rys. kredą z  17 5 8  r. 
S taruszka  w całćj osobie leżąca na w znak , rysow a­

na piórem.
Cztery popiersia niewieście, rys. kredą czer. 
N iewyraźny jak iś  szkic kredą czer.
Ośm popiersi męskich, rysunki kredą czer.
5 2  rysunków  piórem i tuszem , z  których w ykonywał 

czy to sam , czy też inni ryciny do rozm aitych dzieł.
2 2  rysunki kredą czarną lub czerw , przedstaw iąjące 

rozm aite przedm ioty, ja k  posągi, grupy osób, karykatu­
ry, zw ierzęta i tp.

12  rysunków  piórem , które rozm aite przedstaw iają 
przedmioty.

2 2  rysunków  tak kredą ja k  piórem i tuszem , rozm ai­
tej w ielkości, a  przedstaw iających to charakterystyczne 
grupy osób, to widoki, to znów  inne przedmioty.

Chotomski Ferdynand szef sztabu  w. poi. « póin iei 
dor med. był do 1838  r. w Paryżu- Rysował bardzo 
ładnie, a  rysunków  jeg o  tuszem , s«P‘4 i farbami wodne- 
mi je s t w tym oddziale razem 104 między temi je s t 
najwięcćj kw iatów , owoców, lecz są  także i ważniejsze 
przedm ioty; a  z  tych wymieni#™ następąjące:

K arta C zarnolasu i Gródka własności rodziny K orwi­
nów K ochanowskich. W  ozdobach ram ki um ieścił Cho­
tom ski popierś wieszcz# naszego Jana Kochanowskie­
go; scenę gdy czyta Zygm untow i A ugustow i sw ą : Od­
praw ę posłów ; n a d a -a n ie m u  przez tegoż opactw a sie- 
ciechowskiego; scenę, gdy śpiew a przvjaciolom pieśni 
sw o je , siedzącego P01 lipą ; p0grłe() (Jrszulk i, grobo­
wiec i zw al sk# domu poet j ak njemnj(y szcz (kj , 
bionćj lipy jego, akwarella. * U1U

D wa widok' bitew z l 8 3 1 r .  jeden wodnemi farbanr, 
drugi stk icJU 8*em , w yobraża spraw ę pod Białołęką.

KawaJe^*XI* Wiodący drugiego konia luzem ; konie 
wybornie przedstawione, rys. sepią.

T r* «lL8r . tUfy 8 mi«d»y niem' karciarz elegant i Ko- 
S ,  a k w S  me8dy° matem#tyki w W8łechni«y Iwow-

akwareHa*8 "* k0“iU P° dłUg prześliczna
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la ma!ą przedstawiać nader smutny obraz. Thiergarten 
wygląda dołem jak wypalony. Trochę trawniku ujrzy 
się chyba nad wodą. Pyl wznosi sio My nogą stąpisz. 
Publiczność chroni się do ogrodów, które przez ciągle 
zlewanie utrzymują się w j'kićj takiej świeżości. Pu­
bliczność uskarża się na brak deszczu tyiko dlatego, 
ie  spacery w parku samym stały się nieznośnemi. Ale 
gdy od kilku dni chleb i bulki znowu tak podrobniały 
jak przed rokiem w czasie największej drogości, zaczy­
na poznawać, że to o więcej chodź*. Pod orały ziem­
niaki i wszelka włoszczyzna; toż olej, cuMer i inne 
potrzeby domowe. Kupcy i spekulanci robią coraz wię­
kszy alarm, który tylko rzęsistym deszczem uciszonym 
być może. Na to się jednak wcale nie zanosi.

Na wyścigach konnych dnia wczorajszego koń padł 
z jeźdzcem, który na miejscu ducha wyzionął, koń zła­
mawszy nogę dziś żyć przestał, co między sportsma- 
nami wielkie zrobiło wrażenie. Nasi polscy sportsmani 
bardzo się zajmują polemiką, która się toczy w Czasie 
pomiędzy księciem Sr.nguszką a towarzystwem wyści­
gów konnych lwowskich. Biorą oni powiększej części 
stronę towarzystwa, chociaż przyznają, że możnaby 
w naszym kraju towarzystwa wyścigowe trochę inaczej, 
to jest, korzystnićj dla dobra kraju urządzić, aniżeli 
wedle będących w powszechnem używaniu statutów 
zagranicznych. Słyszę, że jeden z naszych sportsmanów 
w księstwie zabierał się nawet do wdania się piśmien­
nie w polemikę lwowską. Nie wiem, czy to uczyni, 
lub już nawet uczynił. Do naszych sportsmanów liczą 
się: książę Sulkowski z Rydzyny, Bronisław Dąbrow­
ski z Winnogóry, hr. Ignacy Bniński z Samostrzeln, 
hr. Konstanty Bninski z Glems, hr. Kazimierz Kwile- 
cki z Siedlic, hr. Mieczysław Kwilecki z Oporowa i in­
ni. Nazwiska sportsmanów znajdziecie w liście wyści­
gów poznańskich, które odbędą się w trzech pierwszych 
dniach przyszłego miesiąca.

jemi boronnemi nadzwyczajnie jest mała ilość leb a -1 ferencyi związkowćj w Monachium, w dniu 1 Iipca
PWW nanonniia Rnwiam nn A  A  COd 1 J - t  t ̂  1 l_  1___ t  • . . .  *

Wyciąg z protokółu posiedzenia Izby handlowo- 
przetnysłowćj u> dniu 10 tym czerwca 1857 roku 

odbytego.
Po przeczytaniu i przyjęciu protokółu poprzedza­

jącego posiedzenia odczytano odezwę Dyrekcyi filii 
bankowój z dnia 3go czerwca 1857 do L. 22 za­
wiadamiającą Izbę, iż gdy p. Józef Bartl na funk- 
cyą cenzora tejże filii wybrany, wyboru tego nie 
przyjął, Izba przeto zostaje w obowiązku przedsta­
wienia 3ch kandydatów do zajęcia wakującój posa­
dy cenzora filii bankowój w Krakowie. Wywiązując 
się z takowego obowiązku Izba, jednomyślnio po­
stanowiła przedstawić pp. Wincentego Kirchmajera, 
Salomona Deiches i Jana Floryana Fischera, jako 
kandydatów do objęcia posady w mowie będącój.

Następnie Magistrat miasta Krakowa odezwą z d. 
7go maja 1857 do L. 8479 zawiadomił Izbę, iż 
wysoki rząd w celu rozkrzewienia oświaty pomiędzy 
stanem handlowym i przemysłowym postanowił za­
łożyć w mieście Krakowie szkołę realną wyższą i 
niższą, w której głównie nauki do umiejętnego pro­
wadzenia rzemiosł, fabryk i handlu, potrzebne wy­
kładane być mają. Wysoki rząd wszelako położył 
jako warunek konieczny, założenia szkoły w mowie 
będącój, ażeby koszta na najem lokalu, opału i pier­
wszego urządzenia z funduszów komunalnych opę-1 
dzane były. Ż« zaś do pokrycia tych kosztów sum -s 
ma 8 do 9000 złr. będzie potrzebną, Magistrat prze­
to udaje się do Izby z uprzejrnem wezwaniem, aże­
by z ramienia swego składki na cel takowy między 
osobami do stanu handlowego i przemysłowego na- 
lożącemi, rozpisać i o skutku takowym Magistrat 
zawiadomić raczyła.

Po wysłuchaniu odczytanój odezwy, Izba posta­
nowiła prosić Magistrat miasta Krakowa o wyjaśnie­
nie, czyli summa w odezwie wspomniona na raz je­
den złożoną być ma, lub też, czyli takowa coro­
cznie na utrzymanie zaprowadzić się mającój szko­
ły realnój potrzebną będzie.

Wysoki c. k. rząd krajowy reskryptem z dnia 
24ga maja 1857 do L. 13,256 zawiadomił I*bę, iż 
gdy najwyższe dowództwo armii dotychczasowo^ po­
stępowanie przy wydawaniu świadectw zdolności dla 
osób trudniących się róźnemi dla wojska dostawami 
uznał • za niedostarczające, Izba przeto odbiera we­
zwanie ażeby zaproponowała środek dostatecznego 
zabezpieczenia skarbu pod względem kwalifikacyi o- 
sób o dostawy takowe ubiegających się. Izba zwa­
żywszy iż świadectwa zdolności dla liwerantów o- 
becnie nie tylko przez Izbę, ale zarazem i przez 
urzędy powiatowe wydawane bywają, i tym sposo­
bem usunięte są od jój k m to l t ,  postanowiła za­
proponować wysokiemu rządowi, ażeby świadectwa 
w mowie będące, li tylko przez właściwe Izby han­
dlowo -  przemysłowe wydawane były, które łatwiej 
niż c. k. urzędy powiatowe zdolność liwerantów o-
cenić zdołają. u. - ji

Za zgodność L. Bochenek sebr. Izby handl

rzy, przypada bowiem na 11,582 ludzi jeden lekarz 
a na 7618 jeden chirurg, a są komitaty w których 
na 42,477 dusz jeden tylko lekarz przypada. Dalój 
donosi tenże dziennik, że w okolicach Debreczyna, 
Lsby, Aradu, Lugos i t. d. w zeszłym tygodniu spa­
dłe grady wszelkie nadzieje zbiorów zniszczyły. Na 
nieszczęście wielka część zasiewów nie była zaase- 
kurowaną. Przeciwnie według Napło widoki zbioru 
wina bardzo są zadawalające, co do ilości i jakości 
obiecują sobie jeszcze pomyślniejszy wypadek jak 
w 1856 r. Magyar Posta donosi jak pewną wiadomość, 
że Najjaśniejsi Państwo w początku sierpnia podróż 
do Węgier przedsięwezmą i uroczystość patrona kra­
ju  ś. Szczepana w Budzie obchodzić będą.

—  W  Toplic ma być przedsięwziętą budowa pro­
testanckiego kościoła według planu króla pruskiego 
na wzór kościoła ś. Jakóba w Berlinie. Kościół ten 
wzniesiony zostanie w miejscu w którem znajduje 
się sala, gdzie się obecnie odbywa nabożeństwo e 
wangielickie.

— C. k. namiestnictwo Niż. Austryi postępowanie 
magistratu wiedeńskiego który w przedmiocie niewa­
żności pośredniczenia w małżeństwach przez ajentów 
prywatnych orzekł i karę na tutejszego ajenta z po­
wodu tego rodzaju niedozwolonego pośredniczenia 
wymierzył, nie tylko zatwierdziło, lecz nadto ma- 
gistatowi jak najsilniój poleciło, aby w podobnych 
wypadkach bez żadnego względu nadal postępował.

— J. C. Wyg. arcyksiąźe Karol Ludwik zwiedzić 
raczył strzelnicę w Imst mieście powiatowym w Tyrolu. 
Przybywszy tamże o godz. 12ej w południe przyj­
mowany był przez naczelnika powiatu, a o godzinie 
le j udał się do wspaniale przyozdobionej strzelnicy. 
Pod łukiem tryumfalnym składała deputacya strze­
lecka hołd dostojnemu arcyksięciu, jako najwyższe­
mu szefowi krajowemu strzelectwa. J. C. Wyg. gam 
kilka dał strzałów i trzykrotnie w sarnę tarczę tra­
fił. O godzinie 3ój po południu opuścił arcyksiąźe 
strzelnicę w orszaku bandy muzycznej, starosty ob­
wodowego z Landeck i deputacyi strzeleckiój i udał 
się o godz. 3 ‘/a z powrotem do Insbruoku.

— PP. ministrowie hr. Buol Schauenstein i bar. 
Bach wyprawili w sobotę w salonach swoich uczty 
na cześć zgromadzonych kawalerów orderu Maryi 
Teresy.

— Gazeta tryestska podała w N. 134 w kores 
pondencyi z Medyolanu z dnia 14go b. m., donie­
sienie, że w dniu poprzednim lękano się więcój je ­
szcze niż komoty wybuchu czynnój demonstracyi ze 
strony niższych klas ludu przeciwko właścicielom 
ziemi a mianowicie przeciwko handlarzom zboża 
z powodu drożyzny chlcba. Jak się z pewnego do- 
wia ’ujemy źródła agitacye z powodu drożyzny chle- 
ba postawione w związku z pojawieniem się komety

dniu 13 b. m. pozostały jedynie w granicach gnu- 
śnych gawędek, które już od dni ośmiu zupełnie 
przebrzmiały. Ani jeden nie wydarzył się wypadek, 
któryby dał powód do wskazanój obawy, a o gro­
źnych zaburzeniach, o których korespondent Gazety 
tryestskiój donosi, nic tem nie wiedzą. Mianowicie 
co do cen chleba i zboża, ciągle one w sposób na­
turalny spadają w widokach obfitego żniwa.

Królestwo Polskie.

W ied eń  23go czerwca. J. C. W. arcyksiąźe Al­
brecht wyjechał wczoraj wieczór do Budy. o Yc 
że arcyksiąźe zamierza udać się na cztery tygo nie 
do kąpiel w Niemczech.

— Jój C. Mość Cesarzowa Karolina Augusta przy­
była onegdaj 22go b. m. o godz. 3%  po P f "  
z Ploszkowic do Pragi i o godz. 4ój min. 10 udała 
się do Budziejowio.

— J. C. W. arcyksiężna H ildegarda przejechała 
w podróży swój do Monachium w dniu 23 prze*
Kleinmiinchen. «  o •,

— Węgierski dziennik M. baito podaje na czele 
dziennych swoich doniesień wiadomość, &e j. C. K. 
Ap. Mość w ostatnich czasach skazanym za pojedy­
nek karę w zupełności darował. Tenże dziennik 
daje pogląd na krajową statystykę zdrowia, z którój 
wynika że w Węgrzech w porównaniu ■ innemi kra-

W Gazecie rządowśj czytamy: „Cesarz w skutku 
przedstawienia księcia namiestnika Królestwa dozwo­
lił przebywającym za granicą wychodźcom polskim: 
Filipowi Konopnickiemu, Aleksandrowi Ziółkowskie­
mu, Bolesławowi Tolkmit, Józefatowi Mackiewiczo­
wi, Janowi Krotkiewiczowi vel Krotkiewskiemu, An­
toniemu Kowalskiemu, Antoniemu Czamań>kiemu, 
A toniemu Paciorkowskiemu, Leonardowi Ziifertowi 
Władysławowi Samczyńskiemu, księdzu Wawrzyń­
cowi Prątnickiemu, Wojciechowi Jaśkiewiczowi, W ła­
dysławowi Szczycińskiemu, starozakonnemu Jankie­
lowi -  Aronowi -  Mozesowi Lendenerowi, Antoniemu 
Legawskiemu, Antoniemu Baiunowi i Łazarzowi No­
wosielskiemu, powrócić do Królestwa Polskiego, na 
zasadach ukazu z dnia 15go (27) maja 1856 roku.*

Dalej taż gazeta pisze: „Na zasadzie manifestu 
koronacyjnego z dnia 26go sierpnia (7go września) 
*856 r,, dozwolonym został powrót do Królestwa 
Polskiego, zostającym w guber. permskiój pod do­
zorem policyjnym, księdzu z zakonu Franciszkanów 
Kornelemu Ważyńskiemu i b. rachmistrzowi dyrek­
cyi ubezpieczeń w Warszawie Narcyzowi Tchorzew­
skiemu.*

»Cesarz w skutku przedstawienia księcia Namie­
stnika K ró lestw a, dozwolić raczy ł przebywającemu 
we Francyi wychodźcy z gubernii grodzińskiej, F ran­
ciszkowi Borzęckiemu, przybyć na m ieszkanie do m. 
W arszawy, na zasadach Najwyższego Ukazu z d. 15 
(27) Maja 1856 r . “

Nakoniec czytamy w tej Gazecie: „Komisya 
rządow a spraw  wew. i duch. podaje do wiadom ości 
pow izechnój, i 0 g(jy  p0(jług  odezwy konsulatu jlnego  
cesarsko-kró lew sko-austryackiego  z d. 7 czerw ca

r. b., zebrać się ma w celu obliozenia procentów 
przypadających kaźdćj z osobna administracyi związ 
ku pocztowego z ogólnój kasy pocztowego stówa 
rzyszenia, składać się będzie z 20 urzędników. Li 
czba urzędników każdego obwodu pocztowego zale 
ży od miary poboru dotyczącój administracyi z ogól 
nego kapitału stowarzyszenia pocztowego i następnie 
będzie rozdzieloną: Austrya wyszle 2 urzędników, 
Prusy 5, Bawarya 2, Saksonia 2, Hannower 2, W ir- 
tembergskie, Badeńskie i Brunszwickie po jednemu, 
obydwie Meklemburgie, Oldenburg i Lubeka razem 
1, Turn i Taxis 3. ^rezydującym komisyi zamiano­
wany jest p. Majer jeneralny radca dyrekcyi poczto- 
wój księcia Turn i Taxis.

A n g l i a .
Królowa przyjmowała w dniu 19 z rana, a liczba 

osób mających wstęp na poioje z wyjątkiem jedy 
nie pierwszego przyjęcia po wstąpieniu na tron kró­
lowej, znaczniejszą była niż kiedykolwiek przy po- 
dobnój okoliczności- Składanie hołdu monarohini przez 
obecnych i przedstawienie się jój 600 osób zajęło 

godziny. Poseł hanowerski przedstawił królo- 
wój: kapitana Miillera z sztabu głównego hanower 
skiego, poseł austryacki: barona Karola Franken 
stein, jednego z swych attachós i c. k. majora Vi- 
ktora Guganthal. Ciało dyplomatyczne było prawie 
w komplecie; arcyksiążę austryacki Ferdynand Ma­
ksymilian i książę Fryderyk Wilhelm pruski byli ró­
wnież obecni. Wieczorem był obiad na dworze a 
potóm zebranie wieczorne, na które niewielka ilość 
osób, a pomiędzy niemi posłowie austryacki i pru­
ski zaproszeni byli.

Arcyksiążę Ferdynand Maksymilian, który z rana 
w hotelu poselstwa austryackiego ciało dyplomaty­
czne przyjmował, był po skończonój recepcyi na 
południowóm posiedzeniu Izby wyźszój, a jutro za­
szczycić ma obecnoścją zabawę wieczorną, którą c, 
k. poseł na cześć jego wyprawi.

W  f o c h y .
Gaz. uff. di Venezia twierdzi według doniesienia 

pod dniem 12 b. m. odebranego z Rzymu, że ka- 
nonik Limberti obecnie rektor kolegium w Porto na 
arcybiskupstwo kościoła metropol talnego w Floren- 
rencyi, kanonik zaś Antonelli na biskupstwo w Fiesole 
est przeznaczony. Zamianowanie ma nastąpić na naj­

bliższym konsystorzu.
Według tego dziennika powrót Papieża do Rzymu 

nastąpi prawdopodobnie na Toskanią i w Florencyi 
wielkie na przyjęcie Ojca ś. robią się przygoto­
wania.

Ojcieo ś. ułaskawił znowu kilku politycznych wy­
chodźców i więźniów. W Rzymie przyszło w dniu 10 
b- m. na placu publicznym do krwawój bójki pomię- 
dzy żołnierzami rzymskimi i francuskimi. Zasdrość 
miłosna miała dać do tego powód.

Rocznica wstąpienia na tron J. Ś. Papieża obcho- 
( zoną była uroczyście w Bolonii w d. 16 b. m.

kurant: ■> ISO rfr. mk. żądają talarów 98, płacą 97%. — 
waneyfierjr pł- 1®*- — Iraperyrfy ros. źąd.

rfr. 8  kr. 20, pł. r f r. 9 kr. 15. — Napoleon d’ory 30-frank. 
źąd. rfr . 8  kr. io ,  pj. rfr. 8  kr. 5 mk. — Dukaty ważne 
holend. źąd. rf r . 4  kr. 49, pł. rfr. 4 kr. 45  mk. — Dakaty 
anetr. źąd. rfr. 4 kr. 52, pł. rfr. 4 kr. 47 mk. — Listy za­
stawne polskie ■ kuponami bież. ż. 97%, pł. 86%. _  Listy 
za s t gnlio. z kuponami żąd. 84% , płacą 84. _  Oblie acye
indm. s kupon. ż. 83, pł. 81% . _  Nowa pożyczka naro­
dowa z r. 1854 ż. 85% , płacą 85%.

K u r *  lw o w s k i  s d. 23 czerw.—Dukat holenderski złr. 
4 kr. 46. -  Dukat ces. złr. 4 kr. 49. -  Pólimperyał ross. 
złr. 8 kr. 19. -  Rubel ros. z łr. 1 k r . 37. _  Talar prngki 
złr, 1 kr. 32. Polski kurant i pięciozłotówka złr. 1 kr. 
13. -  Galioyjskie listy zastawno za 100 złr. bez kuponów 
złr. 82 kr. 30. Galioyjskie obligacyo indemn. be* kupon, 
rf r . 80 kr. 36. -  5% Pożyczka narodowa bez kuponów złr. 
84 kr. 50.

K u r s  w ie d e ń s k i  * 34 ozerwoa. — Metaliki 8 4 . — No­
wa pożyczka 65%.—Akcye Banku wied. 1034.— Akcyo ko­
lei żelaznój półnoo. 200 %. — Agio od złota 6% , od srebra 
*%• — Oblig. uwoln. grunt. 81%. — Pożyczka ostatnia na­
rodowa 85n/ Ig. — Promrzsy galioyjskie —

K u r s  w r o c ł a w s k i  z 24 ozerwca. —Banknoty ans try  ao. 
987 u  Ż. — Baakn. polek. 951%, i.  — Listy zast. polskie da­
wne 93 żąd.; nowe 93 źąd. — Listy zast poznańskie 85% 
d., 4-proo. 98% ż. dtto 3% -proo.86%  ż .-K o le j Krakowsk. 
Górno- Szląska 80% ź.

K u r s  w a r s z a w s k i  z 22 ezerw. — Za półimperyały 
żąd. rs. 5 kop. 17; — Obligi skarbowe oprócz kuponu, dają 
rs. 86 kop. 34, wartośó kuponu kop. 91. Listy zastawne 
m  okresu opróoz kup. źąd. rs. 14 kop. 52, wartośó kuponu 
kop. 30.

Przegląd polityczny.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra k ó w  2 5go czerwca. Przy kopaniu rowu pod fun­

damenta do kola mogiły Kościuszki, obsunęła się nagle 
22go t. m. o Stój wieczorem ziemia, a  złamawszy stem­
plowania podtrzymujące ją ,  zasypała 14 robotników pra­
cujących w tym rowie. Mimo spiesznój pomocy, wydoby­
to czterech już martwych i zgruchotanych, dwóch mocno 
zgniecionych, a resztę ciężćj lub Iżój poranionych.

— Gaz. lwowska donosi, że w powiecie Szczerze- 
ckim obwodu lwowskiego grad dnia l i g o  b. m. w gmi­
nach Mostki i Polanka zniszczył zboże zupełnie; a  wię­
kszą częśó plonu w ytłukł w gminach Sroki, Jastrzemb- 
ków, Einsiedel, Serdyca wola, Nalinówka, G linna, Kras- 
sów i Bródki.

—  Porucznik okrętowy Lavaissierb de L avergne, ko­
mendant niedawno rozbitego okrętu „Duroc*, został przez 
sąd wojenny w Cherburgu jak  najzupełniej uniewinnio' 
ny. Z tego powodu wyszedł na jaw  następujący charak­
terystyczny epizod. Kiedy cudownym prawie sposobem 
zdołano się dostać do wyspy M elisz, pani Laraissifere, 
znajdująca się również na pokładzie okrętu , tak  była znu 
żoną i przem okłą, że opuszczając okręt nie była w sta 
nie nic z sobą unieść i tylko małą szkatułkę, w którój 
się znajdowały klejnoty powierzyła młodemu majtkowi 
z poleceniem aby jój tęż jeżeli można, odniósł na wyspę. 
Lecz okoliczności tak  były groźne, że prócz ludzi, naj­
potrzebniejszych nawet przedmiotów ocalić nie zdołano, i 
pani Lavaissibre wszelką nadzieję odzyskania szkatułki 
straciła. N agle wchodzi majtek wesoło, z pewną dumą 
wyrytą na twarzy. „Zdołałżeś przecie ocalić moją szka­
tułkę poczciwy chłopcze", zapytała go żona porucznika 
okrętowego. „T ak  jest pani* odpowiedział „i jeszcze coś 
więcój" i sięgając do kieszeni dobył małe źwierciadełko. 
Chłopiec uważał jak  wielką wartość kobiety przyw iązują 
do tego przedmiotu i w chwili gdy okręt tonął rzucił się 
nań z niebezpieczeństwem życia, sądząo że tem  na jw ię t

R ^ O W S k im  J Lavaisei, re UCZyni przysługę.
me iitmeje, odwołano zostały środki ostrożności za-* p s a u n ie  /  v j a? 
prowadzone w końcu maia r. b. na granicy Króle­
stwa Polskiego od strony rzeczonego cyrkułu, w ce­
lu zapobieżenia przenie8jenju z tamtąd do tutejszego 
kraju księgosuszu."

N i e m c y .
Zgromadzenie delegowanych miejskich w Berlinie 

naradzało się w dniu 19 b. m. nad przedłożoną mu 
przez magistrat tamtejszy kwestyą zniesienia prawa 
o lichwie. Po wniosku u c z y , , ; '  przez referenta 
p. Schauss i po długich i żywych rozprawach o- 
świadczyło się zgromadzenie 35 głosami przeciwko
S i ,  za  b e z w a r u n k o w e m  z n ie s ie n ie m  p r a w a  o l ic h w ie .

W j n rt/nnr H o n io a in n m _______________ * . . _ ■

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
Wiedeń. Kursa telegraficzne * d. 25 cierwoa. — Augs­

burg 1 0 4 % .-  Hamburg 76%. -  Londyn rfr. 10 kr. 9. -  
Paryż 131%. -  Agio ed rfota 7%. _  Motaliki 5-prooentow. 
84. — Metaliki B. 6-prooenŁ — Poźycska narodowa 5- 
prooent 8 6 % ,.-  Obligi indem. galioyjskie 6-proeent. 8 2 % .-  
Metaliki 4%-proc. 73%. _  M8taHki 4-proaen. 66.-M etaliki 
3-proo.—Losy r. 1834 335%.— dtto ■ roku 1839 145%. — 
Losy ■ r. 1854 4-proo. 111. — Akeye Bankowe 1031. — 
Akeye kolei ż e lu . pófnoenój 2007l/ , .—Akoye kredytu rucho­
mego 243%.

K urs krakow ski  * d. 35  enerweą. —Ruble srebrne na_-v«uuui p in n a  v    — a r t  U W * / * *  ■ «». oierwoą. —navi* -

— Według doniesienia Gaz. Kolońskiśj, komisya' monet; polską źąd. ioo%, ptaoą 100. — Banknoty *««4r5r 
która według postanowienia ostatniój pooitowój kon- aokie: »  100 rfr. mk. ląd. słp. 414, płacą 410. -  P™kl

Depesza telegraficzne.
P a r y ż  22 czerwca. W miesiącu lipcu Cesarz 

Franonzów wraz z Cesarzową odwiedzą prawdopo- 
(obnie królową angielską w Windsor, poczem uda­
dzą się do Manchester dla zwiedzenia wystawy.

P a r y ż  23 czerwca. Monitor dzisiejszy donosi, 
ie p. Lavaissiere de Lavergne kapitan korwety, były 

komendant statku Duroc, uznany za niewinnego 
przez sąd marynarki w stracie tegoż okrętu, posu­
nięty został na stopień kapitana fregaty.

P a r y ż  24 czerwca. Monitor ogłasza 227 ostate­
cznych wyborów prowincyonalnych, pomiędzy któ- 
remi znajdują się 4  opozycyjne. Hćnon wybrany zo­
stał w Lyonie, Montalembert nie utrzymał się ró­
wnież jak Cavaignac w 4  departamentach.

M a r s y l i a  22 czerwca. Kandydat rządowy p. Ca- 
naple obrany został w naszćm mieście, p. Taxile 
Deloret kandydat opozycyjny miał 5,000 głosów. 
W  Aix obrano kandydata rządowego p. Rigaud.

P e t e r s b u r g  24go czerwca po południu. Cesarz 
i Cesarzowa wraz z orszakiem odpłynęli dziś do 
Kiel (port w holsztyńskiem). W Kiel mają być przy­
jęci przez księcia Fryderyka następcę tronu duń­
skiego.

Król pruski wydał proklamacyę ogłaszając odstą­
pienie swych praw do Neufchatelu, datowaną l9go 
czerwca w Marienbadzie, a podaną w urzędowym 
Staats-Anzeiger z 24go t. m.

Dzienniki zachodnie podają za pewne, że spór 
między Hiszpanią i Meksykiem nie skończył się. 
Rząd hiszpański dał rozkaz gubernatorowi Hawany, 
aby wysłał przed Vera-Cruz część eskadry połączo­
nej w portach Kuby. Rządy francuzki i angielski mia­
ły  przystać na to postanowienie rządu hiszpańskie­
go, i wysłać noty do swych pełnomocników przy 
rządzie meksykańskiem, aby mu przedstawili smu­
tne następstwa jakie pociągnie opór rzeczypospolitój 
wywołujący wojnę. Rząd angielski ma wzmocnić 
swą eskadrę w zatoce meksykańskićj.
* Wielki Książę Konstanty powrócił z podróży po 

Europie 15go t. m. do Petersburga, jak to wspo­
mnieliśmy, i pozostanie tamże podczas nieobecności 
swego brata.

W edług  ostatnich wiadomości z Persyi, poseł an­
gielski p. Murray znajdował się 25go maja jeszcze 
w Bagdadzie; wojsko angielskie, które ma pozostać 
w Persyi aż do wykonania przez Persów warunków 
traktatu zawartego w Paryżu, obozuje pod Mohame- 
ra. Równocześnie wieści nadeszłe przez Stambuł, 
głoszą, iż szach perski ściąć kazał dawnego wład­
cę Heratu, Issę-hana.

Według wiadomości z Nowego Yorku pod datą 
iOgo b. m. jenerał Cass sekretarz Stanów Zjedno­
czonych, odmówił przystąpienia do nowych nego- 
cyacyj w przedmiocie Ameryki środkowój. Wiado­
mo, że traktat Clarendon-Dallas zawarty w tej spra­
wie, zmieniony był przez senat amerykański przed ra - 
tyfikacyą, a całkiem odrzucony przez Izbę w Hon­
duras, która to rzeczpospolita wielki ma w tej spra­
wie interes, bo na jej korzyść odstąpione być miały 
wyspy w zatoce, cała linia tranzitowa. Senat zaś 
amerykański zmienił traktat zawarty między p. Dal­
las ministrem amerykańskim i lordem Clarehdon mi­
nistrem spraw zagr. angielskim, z powodu warunków 
kładących zapory w prowadzeniu niewoli do Hon­
duras. S odziewano się, że Anglia chętnie na pc~ 
prawki przystanie, ale się zawiedziono. Anglia nie 
przyjęła amerykańskich zmian, a teraz jenerał Cass 
nie choe znów przystać na przystą ienie do nowych 
negocyacyj- Może to stać się powodem do ważnych 
niep
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P rz y je c h a li  o d  24 do  2 5  czerAvca.
HOTEL POLLER A. Streichen Jakób urzędnik, Wispel 

Oskar kupiec, Zakrzewski Józef obywatel z Wiednia. Hr. 
Pongracz Ludwik obywatel z żoną z Mikulic Microszcwski 
Karol obywatel z Polski, Lempioki Hilary obywatel z Zy- 
znowa. Zielińska Koestancya ob z Rosyi. Szybalski Michał 
ob. z Niewiarowa. Sobański Teodor ob. z Dębicy. Kehlmann 
Adolf kupiec z Galicyi. W eiss Józef kupieo ze Lwowa. Hcy- 
denreich Franciszek Dr. roed. z Rosyi. Kiistner Bernard ku­
piec z Jass

Wyjechali: Kraszewski Emilian ob. do Paryża. Kielanow- 
ski Jan ob., Mrozowski Jan do Tryestu. W agner Wiktor 
inżynier do Paryża. Frankel Maurycy kupiec do Bilska. Za- 
palski Józef ob do Węgrzynowic. Hr. Załuski Karol do 
Iwonicza. Kowicki Józef do Andrychowa. Smolarski Ludwik 
do Wojnicza. Kastncr Bernard do Lipska

HOTEL DREZDEŃSKI. Franciszek Iliński pleban z Rze­
szowa. Joachim Kafka ob. z Mostran.

HOTEL ROSFJSKI. Roman hr. Bniński ob. z Rosyi. Anna 
bar. Lcwartowska wł. dóbr z Galicyi. Fryderyk Moes obyw. 
a famil ą z >fcodzi. Anna Dardeine z Belgii. Karol Weber, 
Szczepan Przcmborski z Ojcowa.

Wyjechali. W ładysław  Zdziechowski wł. dóbr z żoną, 
Juha Bernacka, Alojzy Chlodziński ob. do Drezna. Ignacy 
Chludziński ob. do Karlsbadu. Apolinary Wońkowicz ob. do 
Pragi. Józef Borzęcki ob. z żoną do W rocławia. Konrad 
Bickel do Lwowa. °

K O L E J ŻELAZNA 
codziennie.

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa-.
o godzinie I2tej min. Ib  po południu 
o godzinie Stój min. 5 wieczorom 

o godzinie 6tćj min. 30 z rana. 
e godzinie 9tój min. 30 wieozoreiu. 
o godzinie 6tćj min. 10 ż rana. 
o godzinie 3ój min. 25 po południu

Do Dębicy . 

Do Wieliczki 

Do Wiednie

Do W rocławia I 
i Warszawy ) godzinie Bój min. 30 z rena.

Przychodzą do -Krakowa:
B Dębicy . . /  0 godzinie 5tćj min. 20 z rana.

I 0
Wieliczki . j 

Wiednia

C Wrocławia
' !

godzinie 2ćj min. 35 po południa, 
o godzinie lOtój min. 46 z rana. 
o godzinie 6tćj min. 40 wieczorem, 
o godzinie l i te j  min. 26 przed południem 
o godzinie 8ój min. 16 wieczorem.

i Warszawy j » godzinie 2ój min, 65 po południu.

Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa:

{o godzinie li te j  min. 15 przed południem 
o godzinie 2ój po północy.

przychodzą .
Z  Krakowa do Dembicy:
i e godzinie Bój min. 37 po południu, 
i o godzinie 12tój min. 26 w nooy.

(N ad esłan e).
Z powodu artykułu w „Czasie“ z dnia 7go czerwca r. b. 

w N. 128 zamieszczonego, zawierającego wyłożenie rozmai­
tych warunków tyczących się tak oświetleń’* gazowego w o- 
gólności, j a k o t e i  prywatnycłi zarządzeń gazowych, w szcze­
gólności, otrzymaliśmy w ie lo s t r o n n e  z a p y ta n ia  o wyjaśnienie 
powstałych ztąd nieporozumień, widzimy się p r z e to  spowo­
dowani nastepującem objaśnieniem i oświadczeniem odpowie­
dzieć.

Obwinienia zakłada gazowego w rzeczonym artykule za­
warte przejdziemy zamilczeniem, gdyż z zasady wszelkich 
sporów unikamy, i jeżeli w takich wypadkach do wyjaśnień 
przymuszeni jesteśmy, zwykliśmy odpowiadać czynami.

Względem czasu, który do urządzenia zakłidn gazowego 
w ogólności potrzebnym jest, stanowią miejscowe stosunki i 
mniej lub więcej rozwinięty stan przemysłowości miasta, tu­
dzież ilość zwalczyć się mających przeszkód i trudności.

W  ogólności jednak doświadczenie utrwaliło to przekona­
nie, że przygotowania do załatwienia najważniejszych robót, 
mianowicie: do sporządzenia rur gazowych, świeczników, la­
tarni, aparatów itp., powzięcie przekonania o stosownej tę- 
gości ror i innyoh przedmiotów z lanego kruszcu, nakonisc 
przyrządzenie tychże, znacznego przeciągu czasu wymaga, 
wykonanie zaś innych robót, jeżeli tylko wszystkie potrzebne 
przedmioty w należytym czasie ukończone i odpowiednio przy­
rządzone zostały, w stosunkowo krótszym czasie przedsię­
wzięte być może.

Gdyśmy więc ukończyli wszelkie przygotowania, w krót­
kim czasie rozpoczniemy prowadzenie rur po ulicach miasta, 
i tę robotę w połączeniu z przedsięwziąść się mającćm wy­
konaniem wewnętrznych urządzeń gazowego zakłada o tyle 
jjrzyepicezymy, ze oświetlenie gazowe w Krakowie na ka- 
zdensposób  w terminie kontraktem oznaczonym, tojest dnia 
Igo listopada 1857 r . w życie wejdzie.

Do wic szego uzasadnienia tego naszego stanowczego o- 
świadczema dodać jeszcze musimy, że niemieckie kontynen­
talne Towarzyswo gazowe w Dessau w krótkim czasie swe­
go istnienia, Pr*eeiągu niespełna dwóch lat, już 8 miast 
mianowicie: Frankfurt nad 0d Mfihihcim nad Rubri p ocz_
dam, Dcssau, LuckenwMaCj oladbaeh. Rheidt i Hagcn ga-

X o d 'r o k J w o ź y S ^ ’ ? któr-rf. kilkV “ż 2***̂O p r ó c z  mi j' ¥ »  niemieckio kontynentalne
Towarzystwo Jakładów gazowych także

hausen i Erfurcio, któreW arszawie, we Lwowie, w Nordha
miasta również jeszcze "  *y“* J “kn “świetlone zostana, po­
mimo że w niektórych z tych miast jak np. we Lwowi'  kon_ 
traktem wyznaczony termih oświetlenia gazowego dop;ero 
z końcem roku 1858 nastąpićby powinien. 6 P

To nadmiar rychłe a przytem pewno wykonanje ^  w;e]0 
zakładów gazowych, znajdujących 8I? w rozmaity0h , miej­
scowo od siebie odległych krajach, tylko tym sposobem mo- 
żliwóm zostało, że ppźedsiebiorcze Towarzystwo gazowe u- 
stanowiło zupełne oddziały biegłych i wydoskonalonych ro_ 
botników, których do pojedynczych budować się majacyoh 
zakładów rozsyła.

Pominąwszy materyalne straty, jakieby opóźnione otwarcie 
gazowego oświetlenia w Krakowie Towarzystwa samemu 
przjniosło, oświadczamy niniejszóm że nam n a j b a r d z ie j  na 
tóm zależy, by zaszczytną sławo tego Towarzystwa, i którą 
sumicnnćm i punktualnćm wykonywaniem podjętych zobowią­
zań uzyskało, bez skazy utrzymać, dla tego też dołożymy 
wszelkiego starania, by kontraktem przyjętym zobowiązaniom 
jak najdokładniej zawsze i w należytym czasie odpowiedzieć.

Wykonanie urządzeń gazowych wewnątrz domów należy 
ściśle wziąwszy co upoważnień nie zaś do zobowiązań ga­
zowych zakładów, w tćm względzie zaś Towarzystwo nie­
mieckie kontynentalne gazowe powzięło zadanie, przy nnie­
żytem uwzględnieniu interesu konsumentów gazowych wszel­
kie urząd/.cnia dobrze, należycie i po jak najtańszćj cenie u- 
skuteozmać, j w  ogólności w stosunku swym ku konsumen­
tom car^zat jednostronnego pojęcia swego uprzywilejowanego

\V tym celu musi wzajemny stosunek między konsumen­
tami gaz“ 1 Sa*»wym zakładem jasno i dobitnie bym ustano­
wionym, z tego Pow«du ułożyła Dyrekcya niemieckiego kon­
tynentalnego gazowego zakładu na wzór francuskich i an­
gielskich kontraktów o dostarczenia gazu. które poprzednio 
podług doświadczen we własnyoh zakładach gazowych na­
bytych, oraz na podstawie zasad umiarkowanych przez To­
warzystwo przyjętych uproszczone zostały, warunki dla wszy­
stkich twych zakładów gazowych słuiyć majacc, którym

wykazanie wszystkich szczegółów zaprowadzenia gazowego 
oświetlenia tyczących się dodała.

Otrzymawszy te warunki i wyszczególnienia w miesiącu 
styczniu r. b. do dalszego ich oznajmienia, musieliśmy je tu- j 
tejszym władzom celem uzyskania ich zezwolenia przedłożyć; j 
także uważaliśmy za stósowne, by miejscowym stosunkom 
zadosyć uczynić, polskie tłuinacenie niemieckiego tekstu^ 
przyłączyć. To wszystko razem wzięte było przyczyną, że 
wezwanie do udział mieć życzących dopiero w maju r. b. , 
do druku podane i tutejszym mieszkańcom wręczone być ,
m o g ło . , • 1

Otrzymane warunki, pod któremi wykonanie urządzeń i u - | 
dzielenie gazu nastąpić może, zawierają tylko te postano-j 
wienia, na które albo kontrakt z tutejszym Magistratem za- j 

arty zezwala, lub też które w interesie publicznego bez- j 
pieczcństwa są niezbędne, by zapobiedz nieszczęściom po-1 
wstającym najczęściej z tej przyczyny, że wykonanie urzą- s 
dzeń ”poruczone bywa osob m rzeczy nieświadomym i nie­
zdolnym. Z tego powodu także może prowadzenie rur do do­
mów i w domach prywatnych tylko p rze z  robotników za ­
kładu gazowego pod nadzorem zarządu zakładu podług pla­
nu z zamawiającymi powz;ętego być wykonane; również po- 
dejmnjesięzakład gazowy sam roboty do urządzenia gazocią­
gów potrzebne, mianowicie: przebijanie murów, podłóg i 
drewmianych części budynków za zwróceniem kosztów na to 
wyłożonych.

W żadnym wypadku zaś nie bierze zakład gazowy na sie­
bie reparacyj robót malarskich, murarskich i tapicerskich; 
uskutecznienie robót tego rodzeju przez odpowiednich ręko­
dzielników należy do każdego kosisumen'a gazu.

N ie m n ie j postanow iono  t a k  w  k o n tra k c ie  z M a g is tra te m  
w z g lę d e m  zap ro w ad zen ia  g a zo w e g o  o ś w ie tlen ia  z a w a r ty m , j a k  
i w  o g ó ln y c h  w a ru n k a c h  d la  k o n su m en tó w , ż e  k o n su m en c i 
płacie  m a ją  tylko rzeczyw iście u ży ty  g a z, k tó re g o  ilo ść  
w y p ró b o w an y m  z e g a re m  g a z o w y m  d o k ła d n ie  o b liczy c  się 
m o ż e , a  to 1 ,0 0 0  s tó p  po cen ie  6 z ł r .  m . k . ,  z a tćm  g d y b y  
p ro w a d zen ie  g a z u  z  ja k ie g o k o lw ie k b ą d ź  p o w o d u  p rz e rw a n ć m  
z o s ta ło ,  lub te ż  g d y b y  k o n s u m en t g a z u  n ie  u ż y w a ł ,  sam o  
p rz e z  sie nieby mu płacić n ie  w y p a d a ło .

Jak w każdym interesie, tak równie przy otrzymywaniu 
gazu moga między konsumentami gazu i zarządem zakłada 
gazowego powstać spory, które równie jak  między Magistra­
tem i Towarzystwem, przez sąd polubowny rozstrzygnę sic 
mają, a to z przyczyny, by zapobiedz rozwlekłej zwykłej 
procedurze sądowej. Jeżeli zaś tylko mowa jest o sądzie po­
lubownym rozumie się samo przez sic, że każda ze stron 
spór toczących, jak to” istniejący tutaj porządek sądowy wy­
maga, dla siebie jednego sędziego wybiera.

Co do terminu w okólniku podanego, do którego wszyst­
kim zameldowaniom osobny rabat 3°/0 wszystkich kosztów 
urządzenia i prowadzenia rur wewnątrz i zewnątrz domów 
dozwolonym został, tenże termin uwiadomieniem naszem z d. 
29 maja r. b., które w „Krakowskiej Gazecie niemieckiej" 
3go czerwca, w „Czasie" zaś aż 7go czerwca umieszczono i 
w obu dziennikach dwakroć powtórzono, az do Igo lipca r. 
b. przedłużonym  został.

Nakoniec uprai zamy wszystkich, którym na rychłem u- 
rządzeniu oświetlenia gazowego zależy, o jak najspieszniej- 
szo przedłożenie odpowiednich deklaracyj i dodajemy, że po 
otrzymania zameldowania nda sic rzeczy świadomy urzędnik 
do wskazanego pomieszkania każdego zamawiającego celem 
umówienia sie o plan uskutecznić się mających gazociągów, 
o tychże przeprowadzenie do wnętrza domów i oznaj rn1,,®“Jc 
właściwości tych urządzeń, tudzież kosztów ztąd, y'yj’1 J  ’ 
by na podstawie tego umówienia kontrakt mog. yc ' g 
tewanym i urządzenie stósowne nastąpiło.

P r z y  tć j  sp o so b n o śc i p o c z y tu je m y  so b ie  z a  o b o w iązek  o -  
ś w ia d c z y ć , że  n a js z c z e r s z ą  n a s z ą  c h ęc ią  i n a jg o rliw s z c in  s ta ­
ran iem  b ę d z ie ,  w sz y s tk im  o znajm ionym  nam  s łu s z n y m  ż y c z e ­
n io m , ta k  co do u rz ą d z e n ia  g a zo w e g o  ja k o te ż  ja k o w e j  u lg i 
w  s p ła c a n iu  c h e tn ie  odpow iedzieć .

W  Krakowie” 18go czerwca 1857.
Z a r z ą d  Z a k ła d u  (jazow ego .

U R Z Ę D O W E .
Obwieszczenie.

[N. 2 0 0 9 .] C. k. W ładza obwodowa podaje niniejszóm do 
powszechnćj wiadomości, iż w celu wymierzenia i przepisa­
nia podatku czynszowo-domowego na rok administracyjny 
1858, opisy domów fassye dochodu czynszowego z wszelkich 
domów i innych przedmiotów podatkowi czynszowo-domowe- 
mu podlegających jakoto: z jatek rzeżniczyoh, rzczalni, za­
kładów kąpielowych , browarów, warsztatów, młynów, sk ła ­
dów, magazynów itp. niemwej z bud do sprzedawania w bu­
dynkach lub przy takowych umieszczonych i z miejsc do 
sprzedaży przeznaczonych, ze stajen, szop, tvozowni, nako­
niec z podwórców czynsz przynoszących przez właścicieli 
domów lub ich upoważnionych zastępców, mają być sporzą­
dzone i najpóźniej do 15go lipca 1857 c. k. wrładzy obwodo­
wej (w  rynku głównym pod L. 263 4 na pierwszćm piętrze 
od ty łu ) tćm peWniój przedłożone, ile że obowiązany do po­
datku. w przypadku uchybienia tego terminu, ulegnie karze 
pieniężnej, a według oko’iczności dalsze prawem dozwolone 
środki przymusowe użyte będą.

Druki na fasye za pośrednictwem tutejszego Magistratu 
właścicielom domów równocześnie doręcza się.

Co się tyczy sposobu sporządzenia opisów domów i fasyj 
dochodu czynszowego, wskazuje się na instrukcyę dla w ła­
ścicieli domów' pod dniem 26go czerwca 1820 wydaną, a przez 
byłą Rado administracyjną pod dniem lOgo marca 1852 do 
Nr. 3306 ogłoszoną, jak równie na obwieszczenia 2go wrze­
śnia 1854 do L. 4892, — 18go czerwca 1855 do L. 4022 i 
5go lipca 1856 do L. 4136 przez c. k. tutejszą władzę obwo­
dową wydane i osobliwie przypomina się, że szczegółowe 
części domów poznaczone być w'inny wyraźnie i czytelnie 
bieźąoemi liczbami dobrze poprzybijanemi zgodnie z opisem 
domu, albowiem zaniechanie tego prawnego przepisu surowo 
karanem będzie, gdy przy sprawdzeniu lub z powodu innych 
czynności urzędowych spostrzeżonem zostanie. .

Gdy wedle "przepisów istniejących czynsz w ubiegłym roku 
administracyjnym pobierany lub możliwy, służyć ma za pod­
stawę do opodatkowania, przeto w fasyi na rok administra- 
cłj,ny 1858 złożyć się mającej sumiennie podać należy do­
nate .czynszowy z czasu od Igo listopada 1856 do końca 
wnani£ri"ka rzeczywiście pobierany lub przez poró-
/.znvch ^ysshow any, a jeżeli najem następuje w peryody- 
n„L- Whwsack cza8Uv .if,ko *t>: na S. Michał, na Ńowy- 
at-.h sła  185«n00 ' na • ^an ' podług tyohźe okresów od Ś. 
”  . . an.2 raczfii od 1 srn naźilzinrnika 1 ft fi fi t n ń n—  inia 1857 " raez®j od 1?° października 1856 do końca 
WF . lm.rh to "ietylko podług szczegółowych okresów 
kw artał J _ tćż ; w fcwotach na cały rok przypadają-

pewien przeciąg czasu wy-
kwartale} > “ ' “ż i w kwotach na cały rok przypadają­
cych z ka - - ot domu na pewien przeciąg czasu wy­
najętej.

Ilość docho U każda strona w najem biorąca
własnoręcznie s '  j powinna, a to jak wskazuje doty­
cząca rubryka elan a hwssyą przez oznaczenio płaco­
nego czynszu, literami i P0<jP'»«m.

Gdy czynsze lub wartościi ^ J n 880w|) bez wzg]edu nft za_ 
chodzące opróżnienia mieszkań w - y . podane b«y6 winny 
ponieważ strącenia z podatku W 8t0soBbn (]o czaBU opróinie_ 
nia lokalów w skutek doniesień we ' v‘&4(J;Wy m czasie uczy_ 
nionych osobno następować mogą; przeto zwraca sio uwagę 
właścicieli domów powtórnie i to w własuym ;ob jnteresie, 
aby o opróżnieniu mieszkań w ciągu dni czterna6tu od dnia 
opuszczenia mieszkania rachując w podaniu bez step]a i po­
dobnież o nowćm wynajęciu mieszkania opróżnionego ;ob za_ 
jęciu onegoż na w łasny”użytek w ciągu czternastu dni dono

sili, albowiem gdy doniesienie za późno albo wcale uczynione 
nie będzie, w pierwszym razie odpisanie podaiku czynszo­
wego tylko od dnia wniesionego podania nastąpi, w drugim 
wcale miejsca mieć nie będzie.

W  przypadku zaś, jeżeliby przepisano doniesienie o no- 
wem wynajęciu po upływie czternastodniowego terminu uczy­
niono lub wcala zaniechano, właściciel domu ściągnąłby na 
siebie karę w tym względzie prawem zagrożoną.

Doniesieniom tym o nowćm wynajęciu muszą być zawsze 
przepisane fasye czynszu w skutek nowego wynajęcia osią- 
gnionego załączone.

Nareszcie przypomina się, że jeżeli właściciel domu nio 
sam fasye sporządza i podpisuje, lecz takową przez kogo 
innego sporządzić daje, natenczas zastępca do składania fa­
syj obowiązanego do tejże sporządzenia, podpisania i przed­
łożenia umyślnie umocowanym być winien i pisemne pełno­
mocnictwo szczegółowe do fasyi załączyć musi.

Z  c. k. W ładzy obwodowej.
Kraków dnia 18 czerwca 1857. (670-3)

(693) Kundmachnng. (1 -3 )

W  rocznice śm ierci

JOZEFA Hr. WODZICKIEGO
w następujący piątek to jest dnia 26 b. m. i r. żało­
bne nabożeństwo w kościele S. Marka o godzinie lOtój 
odprawiać sio będzie. (689-2)

Koszykarz
Von Sciten der k. k. Genie-Dircktion in Krakau wird bio- 

mit bekannt gemacht. dass bci derselben bis znm 9. Juli 
1857 gesiegelte schriftliche Oflerto, fiber das bci Erbauong 
*̂e.r . Hauptumfassung der Stadt Krakau, sowohl im laufenden 
M ilitar-Jahre, als^ auch wahreud der M lita r-Jah ren  1858 
und 1859 crforderlicli werdende Bau- und Gcrustholz, dann 
Holzschmttwaaren, angenoromen werden.

1. Jedcs OiTcrt muss mit dem obrigkeitlichcn Zeugnisse 
des laufenden Jahrcs,^ fiber die Rcchtschatfenheit des Of- 
ferenten, dann mit einem Zertifikatc der hiesigen Han­
dels- und Gewerbekammer, duroh welches der Offerent 
befahigt erklart wird, dass er dicsc Lieferung in der 
nothwendig werdenden Menge in dem festgesetztsn T er- 
mine verlasslich za besorgen im Stande ist, versehen 
sein. Mit Einreichung des OiTcrtes  ̂ muss zugleich ein 
Vadium von 800 11. CM. entweder im Baaren, in k. k. 
Staats-Obligationen nach dem borsenmassigen Kursę be- 
rechnet, oder in einem vom k. k. Fiskus anerkannten 
Hipothekar-Instrumente erlcgt werden, welches im E r-  
stchungsfalle zur C o n t r a c t s - C a u t i o n  auf den dop- 
pelton Bctrag erhohet werden muss.

2. Muss der Offeront sich im OfFcrte ausdrucklich erklaren, 
dass er fur die gute Qualitat des gelieferten rechtzeitig 
und waldgerecht gcfallten, nicht fiberstandigen und nicht 
geschweinmtcn Holzmaterials — dann tur die Pfostcn 
und Brctter, welche nicht baumwalzig und knorrig oder | 
astig geliefert werden dfirfen uad vor wenigstens 2 Juli- 
ren geschnitten sein mfiseen durch 3 Jahre haftet, so 
wis dass derselbe sich verpdichtet, stets eincn Vorrath 
von 2000 Curcnt-Klaftcr 2 und 3"Iigo 12" breite sowohl 
weichen ais kiefernen Pfosten, ferners cine glciche An- 
zahl von Klaftern 1", 1 V4" und l ' / 2"ge 12" breite wei- 
cher Brctter, dann bei 1000 Cnrent-Klaftcr von s/«i %t 
%i 9/io unń ‘°/ii"ge wciohen Stammholz zu haltcn.

3. Sollten mehrere Unternehmer in Gescllschaft die Liefe­
rung crstchen, so haften dieselben dem hohen A e r a r  in 
Bo l i d u m,  d. i. Einer fiir Alle und Alle fur Einen. fur 
die vollkommene Ausfiihrung der duroh das Offert fiber- 
noinmcnen Verbindlichkeit, wobci ais Bedingniss festge- 
setzt wird, dass von den Untcrnohmern nur mit Einem 
die Abrechnungen und sonstigen Verhandlnngen gepflo- 
gen werden.

4. Alle auf den C o n t r a c t  und die Abrechnungs- Doku- 
mente bezugnehmenden Stempelgcbuhren hat der Ersteher 
aus Eeigencm zu bestreiten.

5. Die ubrigen Contracts -  Bedingnisse konnen zu den gc- 
wohniichen Amtsstundcn in der hiesigen k. k. Genic- 
Direktions-Kanzlei, Schlakauer Gasse Nr. 447 eingeschen 
werden.

6. Auf Offcrte, welche nach den festgesetztcn Tcrmine ein- 
laufen sollten, wird keinc Riicksicht genommen werden.

Krakau am 15. Juni 1857.

uzdatniony we wszelkich robotach tego rodzaju tak galante­
ryjnych do upiększania pokoi, najdelikatniejszych plecień 
z trzciny i wikła zwyozajnego. jak równie innej roboty — 
poleca się względom Świetnćj Pub'iczności miasta Krakowa.

Albert Ficlitner,
(675-1-3) zamieszkały na Zwierzyńca pod Nr. 204.

z dwiema staneyami, 3ma piwnicami i składem pod Nr. 506/7 
przy ulicy Floryańskiej od Igo lipca r, b. jest do wydzier­
żawienia. — Bliższych szczegółów dowiedzieć się można pod 
L 439 G. IV. przy ulicy Sławkowskiój pierwsze piętro na­
przeciw klasztory XX. Emerytów. (688-1-3)

Dobra „Koniuszki*4
w cyrkule Brzeżańskim, między miasteczkami Rohatyn i Bur­
sztyn przy gościńcu położone, 1050 morgów roli, 610 mor­
gów sianożeci, 17 morgów pastwisk i 130 morgów lasu obej­
mujące, są z wolnej ręki do sprzedania. — Bliższą wiadomość 
udzieli pełnomocnik właścicieli adwokat W a r t e r e s i e w i c s  
w Złoczowie. (669-1-3)

E d i c t .
[Z. 7681.] Vom Tarnower k. k. Kreisgerichte wird hiemit 

kundgemacht, dass hiergerichts zur Vorpachtung des zum 
Nachlasse nach Josef Richter gehórigen im Bezirke Tuchów 
liegenden Gates Bistószowa auf drei Jahro vom Tage der 
Uibergabe die neuerliche Tagsatzung auf den 1. Juli 1857 
um 10 Uhr Vormittags festgesezt wird, zu weleher die L i- 
zitazionslustigen vorgcladen werden

Der AusruLpreis betragt .900 fl. CMzo und das bei der L i- 
zitazion zu crlegende Vadium 300 fl. CMzc.

Die naheren Lizitazionsbcdingnisse kónncn in der hierge- 
richtliehen Registrator eingesehen werden.

Aus dem Rathe des k. k. Krcisgerichts.
Tarnów den 18. Juni 1857.

E  d y k t.
C. k. Sąd obwodowy Tarnowski podaje do publicznćj wia­

domości, że powtórny od dnia odebrania termin do wydzier­
żawienia trzechletniego dóbr Bistószowy w okręgu Tuchów 
skini położonych, a do massy po śp. Józefie Rychterzc nale­
żących na Igo lipca r. b. o godzinie lOtój z rana naznaczony 
jest, na który termin wszyscy chęć do wydzierżawienia tych 
dóbr mający, z tym dodatkiem wzywają się, że cena wywo­
ławcza 900 złr. m. k ., zaś wadyum 300 źłr. m. k. wynosi, 
i że bliższe szczegóły warunków tej licytacyi dotyczące się 
w Registraturzo wyżej wzmiankowanego Sądu przejrzeć sie 
dozwala. (677-2-3)

In te re s  w a ż n y

dla posiadaczy gorzelni
W  sztuce gorzelniczćj i piwowarczćj należycie wydosko­

nalony administrator z Prus, ze wszech stron dobrze zare­
komendowany. polski i niemiecki język posiadający, któren 
w przeciągu lat 23 bez przerwy wiele znakomitych gorzelni 
założył i ich był dyrygentem, na co dowody nietylko złożyć 
jest wstanie, ale i w chwalebne piśmienne zalety z Węgier 
i Prus opatrzony, ma zamiar uzyskać kondycyą palenia wódki 
za tantyemę od Igo przyszłego miesiąca lipca. O pobyoie jego 
można się dowiedzieć u ajenta gospodarstw rolniczych pana 
A. B r a u n c i s  w Wiedniu zamieszkałego w ulicy W aage- 
Gasse Nr. 514 przy targowisku siana. (690-1-3)

Młody Polak
g o rz e ln ią  z a rz ą d z a ją c y ,  j a k ' 

I m in is tr a c y i g o s p o d a rc z e j i leś 
iw n e  św ia d e c tw a  z a o p a trz o n y , 
ia od  Ś g o  J a n a  r .  b. w G alicy

Naoczyciel

bezżenny, z W. Ks. Po­
znańskiego i tamże od lat 
ośmiu znacznemi dobrami 

gorzelnią zarządzający, jako we wszystkich gałęziaoh 
administracyi gospodarczej i leśnictwie obznajmiony, w stó­
sowne świadectwa zaopatrzony, szuka podobnego pomieszcze­
nia od Sgo Jana r. b. w Galicyi. — Również

domowy, Polak z W. Księ­
stwa Poznańskiego, przy- 
sposobiający uczniów do gim- 

nazyum, chciałby przyjąć obowiązki w Galicyi. Adres wskaże 
Administracya Czasu. (671-2-3)

Czapek i Spółka
RĘKODZIELNICY ZEGARMISTRZOWSTWA

w  e s i i w i i
nadw orni zegarm istrze 

J .  C. W . U s .  N A P O L E O N A
mają honor donieść Prześwietnej Publiczności, że oprócz składu 
głównego w Warszawie przy ulicy Krakowskie Przedmieście 
Nr. 411, otworzyli drugi w Paryżu Place Venddme Nr. 23, 
z nadmienieniem, że powyższy skład zaopatrzonym został

w  zn akom ity  w ybór zegark ów  
i biżuteryj

wszelkiego rodzaju i po cenach stosunkowo przystępnych — 
zwracając uwagę, że to tylko wyroby za własne uważają, 
które są opatrzone odpowiednim patentem i własnoręcznym 
podpisem stwierdzone.

( 6 5 8 - 2 - e )  C zapek  i  (Spółka .

I  u  s  ę  i* a  t  
Doniesienie abonamentowe.

Niżej podpisany ośmiela się zwrócić uwagę Szanownćj Pu­
bliczności na nowe urządzenie w swojćj restauracyi istnicja- 
cój przy Głównym Rynku pod L. 457/8, iż :

Od Igo lipca r. b. wydawane będą od podpisanego według 
życzenia marki abonamentowe a kr. 15, 18 i 21 m. k. które 
tenże od jedzących a la Carte w każdym czasie w cenie po 
18, 21, i 24 kr. m. k. jako gotow'ą monetę przyjmować bę­
dzie. Porcye i ceny zostaną niezmienne, jak dotychczas by- : 
wało. Małe dyferenoye (różnice) przy porachunku będą lub 
remanentem lub dopłatą wyrównywane.

T y m  sp o so b em  sąd z i p o d p isa n y  ta k ż e  te ra ź n ie js z y m  sw oim  
sza n o w n y m  P anom  A b o n en to m  u su n ąć  n ie k tó re  n ie w y g o d y  i 
ż y cz e n io m  z a d o ść  u c z y n ić  ła tw ie js z y m  je s z c z e  s p o so b e m , j e  
ż e li c i p rz y n a jm n ie j 2 0  m a rk ó w  p a w y ż  w y m ie n io n y c h  cenach  
n a ra z  n a b y ć  z ec h c ą .

Tusząc sobie z ł a s k a w e j  dotychczas mu okazywanej przy­
chylności, uprasza podpisany o powiększenie tejże i na przy­
szłość.

Kraków d. 23 czerwca 1857.
(686-2-3) Antoni Ziembiński.

goittmtó @efud)! SBidjttg!
Drci deutsche und zwoi polnischc Commis wunschen wir 

nach England zu engagiren. L. B. & C° 137 Dover Str. S. 
E. London, ncb. Bricfe franco. (495-5)

Realność we Lwowie
przy ulicy Halickiej pod L. 20 i 21, należąca do familii Po- 
takowskich, o trzech piętrach, jest z wolnej reki do sprze­
dania, mający chęć kupienia, raczy _BI? “”ao do współwła­
ścicielki W. Matkowskiej, mieszkającej w tej samćj kamienicy 
na drugiem piętrze. (614-3)

Witowiee górne
wieś w obwodzie Saedcckim leżąca, jest do wydzierżawienia 
lub do nabycia. — Bliższe £ZCzegóły powziąść można w do­
mu pod L. 86 ulica Grodzka, na pierwszćm piętrze, ostate­
czny zaś układ na ini<JKCI1- (600-3)

Ramienicy Nr. 482 w Gm. IV. przy
  icy Sgo Jana na pierwszćm piętrze widok

W ł na plantacyo są 3 pokoje wraz z salą,
przedpokój®™ 1 kuchnią do wynajęcia od Śgo Michała
r. b. na lat cztery, pod bardz0 korzystnemi warunkami. — 
Bliższa wiadomość u właściciela tejże kamienicy. (604-3)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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